
^ enuinerata w Polsce: Kwartalnie 197 60 Marek, Półroczni, 
^20 Mk. Rocznie 790 40 Mrk. A m eryka: 8 dolarów rocznie, 

pojedynczy 15 centimów.
K m ta ia  adreM a 1 M ark ę ,

C t |k  i n l i w n i i ' ** wip”s'  petit#wy jednoszpaltowy na ostatniej stronie 6 Mp., 
~~ na miejsca specjalnie z&strzeftonem Mp. 8 '—, aa w tę ji

—i^^M low y, jedoosznuitowy 10 Mp., aa wiersz petitowy w częAci redalccyjn. 20 Mp.

i  a  a *  ó w  s v .

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: Julian Bartoszewicz.
—____  Wyłączne saatępstwo na Lwów: KABOŁ BUCHSTAB, Btcro dzienników — Lwów, ul. Legionów 21.

^ Warszawie do nabycia wszędzie. wPromień", Ł6dz, Piotrkowska 81.
ytoit pontowa optzconr1 ryczałtem. Mamer pojedynczy (6 Marek.

Hok XVIII. Kraków, 5. marca 192!. Nr. 10.

Po wizycie Naczelnika Państwa w Paryżu
\ .  ̂ ... __

Marszałek Piłsudski składa w ieniec na groble „nieznanego żołnierza**.
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Od Wydawnictwa.
Szalejąca z dniem każdym et.raz bardziej 

drożyzna, stawia nam znowu w tem przykrem  
położenia, lż eheąe dalej służyć polskiemu 
społeczeństwu, zmuszeni jesteśm y podnieść 
cenę prenumeraty „Nowości illustrowanyeh".

Odtąd numer pojedynczy naszego pisma 
kosztować będzie

‘58 M p-
prenumerata zaś kwartalna 197-00 fflkp., pół­
roczna 395 20 Elsp.f roczna 790 40 tflfen.

Obeena podwyżka stosunkowo dosyć zna­
czna, w porównaniu z Inneml wydawnictwami 
nie połąezonemi, z takleml jak nasze kosztami 
wyda się , każdemu nieuprzedzoncmu uspra 
wiedliwiona, jeżeli zważy, że wynagrodzenia 
personalu, papier, chemikalia i t. p. podrożały 
znaeznie. Niektóre z niezbędnych dc Wyda­
wnictwa naszego pisma artykułów podrożały 
tysiąckrotnie.

Nie mogąc ieh nabyć pomimo wszelkich 
rtarań w drodze legalnej skazani jesteśm y  
na łaskę przemożnego „paska." Utrudnia też 
sytuacyę niski stan naszej waluty. „Now. 111.“ 
podrożały stosunkowo najmniej z pomiędzy 
pism polskich, podnosimy cenę o tyle tylko, 
aby pokryć wydatki i nie zamknąć raehuoku 
deficytem

Pa miym  nfka P k ń itw a  
we iFrancyi.

(Do lllustracyi tytułowej).

Wizyta Nacseimka Państwa, marszałka Pił u fi 
rkiego, w<J Francji, jest uaj ważnie jazom zdarzeniom

Pa wlsyefi? Haosslntka Pażstw a «  Paryżu: Marszałek 
Piłsudski według zdjęcia dokonanego w czasie pobytn 

w Paryłu

poUtycznem z ostatnich czasów. Nie jest to objaw 
zwykłej zdawkowi j kurtuazji d*n  państw, ale ja­
wne stwierdzenie, ża Polskę i Francję łączy silna 
nić wspólnych interesów * wzaj mne ich zbliżenie 
jest podyktowane koniecznością i stanowi zadatek 
ich przys łaj potęgi, a zarazem gwarancję pokoju 
światowego, tak przez wszystkich upragnionego.

Po sk i i Francya l in ą  wspólnego wroga, który 
rozsiadł się miedzy niemi, ", choć z ostatniej po­

żogi światowej Wyszedł z przytępionymi pazurami 
i podcętymi skrzydłami, mimo to grcżaie podnosi 
głowę, me kryjąc się z tern bynajmniej, że celem 
jego jest zniszczenie oba tych państw, stanowią­
cych przeszkodą w jego rozwoju i zdobyciu pano­
wania nad ścriatem. W  interesie Niemiec leży zła­
manie potęgi francuskiej i zgnęb enie Pohki, tamu­
jącej irh ekspansję ku Wschodowi. To wspólne 
niebezpieczeństwo kazsło im też szukać ratunku dla 
siebie w najściślejszetn wzajemnem zbliżeniu się, 
którego widomym znakiem była wizyta marszałka 
Piłsudskiego w Paryżu, dokąd się udał na skntek 
oficjalnego zaproszenia ze strony prezydenta F ran ­
cji. KUieranda. S ijusz to zatem zupełnie naturalny, 
nie sztuczny, dający tem samem gwarancyę, że bo­
dzie silny i trw«ly. Potrzebują go oba państwa, 
Francya, aby powetować szkody, jakie jej wyrzą­
dziła wojna światowa, Polska, by nabrać sił do na 
leżytego rozwoju młodego, budzącego się do życia 
organizmu państwowego, po staietnlej przeszło nie­
woli. Dla Polski ma to być zarazem zapewnieniem 
bezpieczeństwu od strony wschodniej i ułatwieniem 
jej spełnienia swego dziejowego posłannictwa, któro, 
jaz ongi kazało jej być przedmurzem ehrześcijió 
stwa, tak znów obecnie stworzyło z niej wał ochron­
ny dla zachodni si kultury, zagrożonej poważnie przez 
bolszewizm.

Przebieg odwiedzin Naczelnika Państwa we Fran­
c ji znany jest Czytelnikom z doniesień pism co­
dziennych, nie będziemy zatem powtarzać szczegó­
łów entuzjastycznego przyjęcia z jakiem się mar­
szałek Piłsudski spotykał na każdym kroku, zwró­
cimy tylko uwagę, żo cci tych edwiedzin został 
w pełni osiągnięty, czego dowodem konweneya mi 
litarna miedzy obu państwami, zapewniająca sobie 
pomoc na wypadek grożącego niebezpieczeństwa, 
oraz jeszcze ściślejsze, niż dotąd, zadzierzgnięcie 
węzłów ekonomicznych. Francya dała zupełnie nie­
dwuznacznie do poznani:: światu, że należy jej ca 
tem, aby Polska stała s ę mocarstwem i pozeyła 
się przeszkól, wstrzyma jącycn jej rozwój.

Wzajemny stosanek oba pańitw omówiono też 
wyczerpnjąco w Paryża na liczaych konferencjach, 
jakie odoyii ze sobą polscy i francuscy mężowie 
stena. Z tego powoda zaaj-dowali się w śsicie  Na-

Pt wlsyolo ■aeselalka Państwa w Pary t a :  Mwaiałek FUosżaH podeseo awladcaaii pola bitwy pod Vordu,

a
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eieln ik o  P ań stw a  ; m inister sprgw  zagranicznych  
SapiebŁ i  m inister sprint w ojskow ych , jen. (i '«*• 
kęw aki, co w skazuje na to , Ż8 ? j g ią  wchodzi y  to  
spraw y natury p iit jc sn e i i w ojskow ej, co zresztą  
Btwierdziiy j tż  urzędowe kom uniaaty. w ydane z tego  
powodu.

B iecz  oczyw ista , że  n ie om ieszkali skorzystać  
no sposobności w szy scy  ci, k tórym  wzajem ne zbli 
żonie Polaki i F rancy i je s t  Hie na rękę i  dali w y ­
kaz tem u w  oddanej sobie prasie. O iosy niem ieckie

* •  wisrc:c Uaesolnłka Państwa w Paryża: Marszałek
Piłsudski w rozmowio z prezydentem Millerandero

stwierdzają też, że w Berlinie zrozumiano dobrze 
snaczenio polsko-francuskiego sojuszu, te simo mó 
wi i prasa aom nnityczr-, caw et francuska, obałn 
giwnna przez różnych Margnliesńw i jemu podo­
bnych .4istinno russkich* wylewająca na Polską całe 
kublv pomyj.

To zaniepokoienie w obozach naszych wspólnych 
wrogów, jest naj epssym dowodem, że cel polsko 
francnskiego porcium ec^a i ścisłego związku zostił 
w pełni osiągnięty i że się b m  z nim liczą powa­
b ie . S ina Francy a na Zachodzie, a Polska na 
Wschodz:e, to najlepsze zapewnienie pokoju świa 
“̂ *rtgo, mającego ludzkości ułatwić powrót stosnn- 

na normalne tory i stanowić gwarancją na 
trzyszlość, że coś podobnego, jak to, co miało miej­
sc* sa naszej pamięci, tak rychło Łię jeż nie po­
wtórzy.

Nazwisk?, Milleranda i P leudsMego, jako w zbli 
( n'a  Polsko franenskiem odgrywających najważniej­
szą rolę zapisze też historya na swych n&jpięk-
me,szych k i a c h .

Zgo n polskiego uszonego.
Krukowską Almam M tram Ja^ellonicam okryła 

zno"* żałoba. W  niedzielę d.iia 21 lutego zmarł 
śp. Maurycy S raszewski, dłngoletai profesor Mo- 
zef i ścisłej na naszej Wszechnicy. Dtiahlność jego 
profesorska, przypada & okres odr-d?mia się i po 
- ,"Otu do dawnej świetności nasiej najwyższej 
ucz dni, około rozwom której położył ^ jbbne za­
siągi. Długoletnia dzinłalrość jego profesorska i nau­
kowa spotkała się z neleżytem nz<inniem swoich 
i obcych, a nnswlsko Staszewskiego zapisało się 
chlubnie w hiatoryi roswoju polskiej ! lozofii, k ó 
rej sumiennemu badaniu pośw ęcił o:do życie.

S. p. prof M. Staszewski urodzony w r  1848 
w Lutoryżu w Bzeszowskiem, jnż we wczesnych 
swoich latach oddawał się z zamiłowaniem naukom 
filczcf.cznjm ze szczególnem zainteresowaniem, 
skończywszy tm w ersjte t w Pradze i Wiedniu, 
gdzie w roku 1870 otrzymał stopień doktora fdo- 
ztfii pizez ye^ien czas odbywał stadya w uniwer­
sytetach w Berlinie, Lipsku i Zaryciu i jnż w roku 
1872 został docentem filozofii w uniwersytecie kra­
kowskim. W  kilka lat póżaiej mianowany nadzwy­
czajnym profesorem z obowiązkiem wykładania pe­
dagogii. W roku 1884 otrzymał katadre filozofii, 
na której .wykładał aż do roku 1910. W między­
czasie śp. prof. Straszewski odbył podróż po Anglii 
i £>7,kocyi, jako delegat uniwersytetu Jagiellońskiego 
na uroczysty obchód trzechsetnoi rocznicy założenia 
uniwersytetu w Edytborgn. — W  roku 1886 brał 
udz'ał w pracach siódmego międzynarodowego zjazdn 
oryentsJistów w Wiedniu.

W  reku 1889 śp. prof. Straszewski został po­
słem d i pirlamentn auetryackiego, gdiie był człon­
kiem Koła Polskiego. Po złożeniu maudr.tn posel­
skiego, wiócił na katedrę rn iw errjte  ką i brał 
z powrefcm żywy udział w pracy naukowej. Zało 
żył on Kóiło filozcficzre U U J., w którem mło 
dzież pod jego kierunkiem dyskutowała nad naj- 
ważniejszemi problemami Slozcfiuncmi.

S. p. Straszewski zostawił szereg cennych roz­
praw naukowych z dz'edziny filozofii, między innemi 
pracę o „Filozcfii Spinozy i dzisiejszym pinteizime*, 
o .Charakterze* i wiele innych.

Z większych dzieł, które w yszy z pod jego 
piórr . ryroienić należy .Dzieje filozoficznej myśli 
polskiej w okresie pombforowym*, wyd. w roku 
1912. — Dzieło to b ilo  dokumentem nmlłowonfa 
przez zmarłego filozofii narodowej. W e wstępie za­
znacza au to r: Dzieło niniejszego nie pisałem, bo nie 
mogłem pis ć na chłodno. Naioię do pokolenia, dla 
którego Polska wolna i niepodległa nie była i nie 
jest mytem. Dzieckiem wsłuchiwałem aię tw  opo­
wiadania trch , co wojną Polskę jeszcze pamiętali, 
za nią walczyli i cierpieli. S m  i sierra, Berezyna, 
bohaterskie walki czy pod Lipskiem, esy pod •  eo- 
chowem są mi znane nietylko z książek, ale z ży­
wego słowa naocznych świadków. Zapomnieć o tm ,  
co było, zrzec się d dów  przypal; śct pogodzić się 
z rzeczystością dzisiejszą za „miskę soczewicy*, to 
dla mnie niemożliwe *. Stown te są niejako progra­
mem Izieła, a równocześnie i jego genezą. Ponadto 
kierował zmarłym żal, że Polacy nie umieją ocenić 
własnej filozrfii, której niw et na ogół nie znają. 
Że filozofię własną posiadamy, dowodem tego miały

i

i

być „Dzieje flilozofii*, niestety doprowadzone tylko 
do roKn 1830 Nad dalszemu tememi zmarły praco- 
wat do osutm ej chwili. Dodać należy, że we 
wspomiiamycU „Dz.ejach* śp. prof. Straszewski 
wskraesił s^erog zapomniany h filozofów polskich 
z końca XVIII. i początku XIX. wieku, a przi daw- 
szystfciem <>zczegółovro opracował i scharakteryzował 
najwcześalejsze praca Hoene Wrońskiego.

W  ostatnich czasach śp. prof. Straszewski 
ogłosił „Rozprawy polityczne*, wydane w języku

Po w liyolo m ciela'ka Pańabea v  Paryża: Marszałek
Piłsudski w towarzystwa m  nistra wojny Barthou i marszałka 

Petain podczas zwiedzenia pobojowisk.

polskim i niemieckim, wyk*znjące polityczną potrzebę 
otworzenie niepodległej Polski,

Po otwarcia uniwersytetu w Lrblinie. z a ro ­
szony do wykładania filozefii, poszedł śp. M. Stra­
szewski za tem wezwaniem i przez fei'ka semestrów 
77yw'ązywał się chlubnie z przyjętego zadania.

Br ł także żyyry ndzirl w życiu spciscznem 
i narodowem. Jako prezes „Straży polskiej*, uczest­
niczył wr*z z tą  instytneyą w ważnie^zych uro­
czystościach i man fest» cyach nsrc-dowych. Jako 
potomek założyciela plar.tacyj krakowski'h, był śp. 
M StraszewsÓ dożywotnim kuratorem tej ozdoby 
Krakowa i jako laki. był członkiem kemisyi plan­
tacyjnej krakowskiej Rady miejskiej, w której pra­
cach żywy brał udział.

Nauka polska tr?ci w zmrrłym profesorze jednego 
z nielicznych przedstawicieli filozoficznej myśli pol­
skiej, badtes*, zamiłowanego w swosm zawodzie, 
do którego umiał zachęcić szersze koła naszej 
młodzieży.

PO wlayel* laoselullMI Państwa W Patfńa: Prnegl^d wyehown&btfw szkoły wejebowaj w St. Oyr. na Uosiaek Saiur.

i
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w r. 1918 wybitny odział w walfeich z Ukraińcami, 
poczem, ob’ąwszy dowództwo 2 brygady jazdy od­
chodzi na (ront litewsko-białoroski, gdzie przebyta 
walki nad Ptyczą. Z wiosną 1920 przechodzi ood do­
wództwo 9 dywizyi piectaifcy, w ofensywie KUiuko- 
wicze—Szawełki docierając zwycięzko aż do Dniestru 
i zdobywają: na nieprzyjaciela wiele materyała wo­
jennego. W  wsdłach dnieprowych kiernje walcami, 
osią? jąc znakomite sukcesy, poczym w lecie 1920 
walczy w pas sosy białowi sklej o Wysokie Litewskie, 
Mielnik. W  ofauzywie bolszewickiej znajdujemy go 
na ntj 'ftr<lz'ej zagrożonych Dosternnkarh w okolicy 
Si-dlco, nad Bagem, pod Warszawą i w obszarze 
dolnej Wisły, wszędzie w y w iązu jąc  się w nader 
chlubny sposób ze swojego ztd ma A za co spotyka 
sie z wib ^krotnie wyrtżonom uznaniem N czelnego 
Dow ództwfi.

Na rowem stanowiska przyczyni s’ę niewątpliwie 
jenerał Kostecki, dzięki zahtom swego serca 1 umy­
słu, do nawiązania jescze silaiejszych niż dotąd 
węzłów między wojskowością a obywatelstwem 
miasta.

Na rze e z Górnego Śląska.
Sprawa Górnego Śląska w miarę zbliżania s;ę 

terminn plebiscytu zajmuje coraz poważniej opinię 
publiczną, a agitacya w tym kierunku zatacza coraz 
to szersze kręgi. Społeczeństwo polskie przygoto­
wuje się bardzo energicznie i gorliwie do walki 
plełrscytowej, a mcżaa śmiał > powiedzieć, że niema 
w Polsce miejscowości, która nie zainteresowałaby 
się tą, tak dla nas dziś aktualną i żywotną kwesty*. 
A walka to bardzo ciężka, mamy bo wiem przeciwko 
sobie nieprzyjaciela, nie liczącego się bynajmniej 
£ kosztami Sr le tylko nie wypnścić z swych rąk 
rdzennie polskiej ziemi, nznanej przecież przez Niem­
ców za rdzennie niemiecką. Birlin sypie też hojnie 
pieniędzmi, na cele plebiscytowe, wiedząc o tem 
dobrze, że „os’oł obhdowany złotem" potrafi prze 
zwyciężyć naj-ięższe przeszkody.

My stajemy do walki nfai w przyszłość naszej 
sprawy, co jednak nie wyklucza, że abcya, jaką 
rozwinęliśmy na całym terenie plebiscytowym, 
połączona jest z wielkim wysiłkiem finssowym. 
Społeczeństwo poPkie, me tak zasobne jak niemiec- 
ckie, nie żałuje przecież grosza na cel tak żywo 
nas obchodzący, a na tym punkcie panuje zupełna 
jednozgedność między wszystkiemi stronnictwami 
polskiemi. „Śląsk musi być nasz" — rozbrzmiewa 
dziś głośnym echem po całej Polsce.

Wo wszystkich, nawet najmniejszych miastach, 
także i po niektórych wsiach polskich potworzyły

Na HOM Chrnogo Śląska: Kamitet plebiscytowy w Loaiiy: H Prezes Bady Obrony Państwa i Komitetn gdrnodląikiego A. Cholewiński. 2i Kierownik Wydziału Propagandy
per. K. Klerfeowuki, 3) Pre/.j dent raiantn Łomży Wł, Swiderski.

Zm iana na stanow isku 
kom andaAta Krakow a.

W szeregu zm?au jakie w ostatnich czasach za­
szły na naczeinyrh stanowiskach W naszej armii, 
nastąpiła też zmiana komendanta Krakowa. M ejsce 
jenerała Sl: llera, tikiem uznaniem cie8Tą:ego się tak 
w kołicb wojskowych, j*k i w najszerszych tl!j- 
raeh cywlncgo sp leczeństwa, zajął jenerał podpo­
rucznik Z z staw Kostecki,

Nowego komendanta miasta i obozu warownego 
krakowskiego poprzedziła sławy dzielnego żołnierza, 
znakomitego organizatora, a nadto gorąco kochaj ą-

się komitety zim ujące się gorliwie sprawą plebiscytu 
na Górnym & ąskn, przed?wszvstkiem zaś zbiera­
niem niezbędnych na ten cel fandnszów. Lud orć 
nie skąpi też grosza, wiadząc o tem, że rozchodzi 
się tntaj o los satek tysięcy rodaków pragnących 
gorąco jak najrychlejszego połączenia się z Macierzą.

Z uznaniem pcdu&ść należy owocną dziaUlnośi, 
jaka w tym kierunku rozwinął Komitet górnoś ąsld 
w Łimży. Ziemia łomżyńska, która w c.ągu świa­
towej wojny tyle ucierpiała, a ostatnio w czasie

Jflon polskiego loaeaogo : So. Manryey Straszewski były 
prelaior filozofii tcisłej na Uniwersytecie Jagiellońskim.

cego kraj swój obywatela. Urodzony we Lwowie 
nie jest przecież obcym dla Krakowa, ukończył bo­
wiem w młodych latach Szkołę kadecką w Łobzowie.

Całą wo:skową służbę odbył w austryackim 6 
pałka nłanów, ttó ry  to po npsdka Aaetryi prz« for­
mował na 6 ptiii ułanów polskich. J iką  sympatyą 
cieszył się rśród swych kolegów, śwadczy fakt. 
iż cficerowie Polacy js k  i obcokrajowcy przywią­
zani do pnłtu i jego dowódcy wszyscy przeszli do 
slnżby w armii polskiej i w ciąga dwuletnich bojów 
złożyli liczne dowody dzielności i poświęcania.

Na czele 6 pałka ałanów brał jen. Kostecki

(łfMI ---------
Sutlatu na s ia io w lsk i komorni isła  Kr>kowa:

Newemianownny komendant mi>sta K iako-s jeearał 
Zdzisław Kostecki.

bolszewickiej efsnzywy została znown zniszczoną, 
ofiarnością swoją daje p ękay przykład innym dziel­
nicom, jak pełnić należy obywatelskio pow.naości. 
Komitet łomżyński v  krótkim stc Łanłrcwc czasie 
dzięki onergii i zapobiegliwości swych członków, 
zebrał na cele piobiscytowe a górą milion siedemset 
tysięcy marek. Łomża jest jodyną dziś miejscowością

(Dalszy ciąg na str. 9j.
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MATYLDA SERAO
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-  Nie panienkoI To sic stać nie może!
-  To stać sic m usi -  odparSa łagodnie lecz 

stanowczo, młoda dziewczyna.
-  Przybyłam aż dotąd nie tracąc nadziel, 

że panienka pożałuje tego kroku.
-  Miałabym żałować- że poświęcam  sic 

Bogul
-  Nie! n ieł Ale myślałem, że panienka 

znajdzie takie schronień e, z którego wyjść 
jeszcze b idzie mogła.

-  Zgłosiłam się dobrowolnie do „Pogrze­
banych żywcem* -  W iesz o tem.

-  O 1 Wielki Bożel Ty gołąbko moja, taka 
Piękna, haka stw orzona lo miłości!

-  Ntle m ów mi o miłości i milcz już, błagam  
cic. Najlepiej będzie jak rozstaniem y się teraz, 
bałam  ci potrzebne pieniądze na powrót do 
twojej wsi rodzinnej. U Jaj się tam. ja, będę tu 
bezpieczna przed wszelkiem i burzami życia 1

-  Czy wlec mam sic na zaw sze pożegnać 
* tobą, gołąbko m ojal?

-  Na zcw szel
-  Nie odjadę z tądl Nie mogę odjechać -  

ickncia siużąc* wybuchając płaczem.
-  Coż byś ty robiła w N eapolu? lesteś tu 

abca i nie znasz nikogo.
-  Ty jesteś tutaj gołąbko m ojał
-  Ale nie m ożesz mnie widywać.
-  Wiem, że niekiedy w olne jest odwiedzać 

nowicynszki.
-  Zkad m asz tę w iadom ość? Ale poco ta 

ta m o w a ł?  -  w estenneła smutnie nowieyuszka, 
*koro pożegnać sic musimy.

-  Panienko! pozwól mi chociaż pozostać
Neapolu. Zna|dę przecież gdzieś inżbę jaką.

jestem silna i mogę leszcze pracow ać.
-  Nie, Róziu, wymówiła cicho nowieyuszka 

odwracając sic od niej.
-  Przyrzekam , że przychodzić tu nie będę.
-  Oni by mogli w paść na twój ślad  i przez 

d eb le  odnateść mnie.
-  Oni! Ojciec panienki!?
-  Tak, cjcłec mój przedewszyslkiem. Prac- 

klął mnie, lecz wiem, że mnie szuka. I wierz 
mi Róziu. nie kryłabym się ja przed nim, gdybym 
nie wiedziała, t e  szuka mnie na rozkaz... 
tamtego I...

-  O h ł tamtenf tam tenł szeptała Rózia drżą* 
tym  gosem .

-  Człowiek znienawidzony, nikczemny! On 
i?. j«st spraw cą w szystkich m elch nieszczęść. 
~hl Róziu i pomyśl, co za straszny los, gdyby 
®n Wiedział gdzie jestem.

-  fi cóżoy on mógł zrobić takiego, panienkol?
, -  Kto wiedzieć może 1? Ale mury tego klasz*
5 ru, 1'tu  be są  i wysokie i w  nich to imie Ra- 
cn«ll Kabib zaginie na wieki.

~  Oracya Kabibl 
f "  Tak, C racyal jest io nowe moje imic, 
"tł* mojego zbawienia.

i, ”  tej chwili do poczekalni w eszła siostra 
“Urtyanka z oznajmieniem, że m atka przełożona 
°tyckuje nadejścia nowieyuszki.

-  Pożegnajmy sic Różo, już czas -  wymó­
wiła Rachela łagodnie.

Obydwie kobiety nie zw ażając na różnice 
•nowisk dzielących Je od siebie, padły sobie 

w objęcia łkając cicho.
~  2egnam  cic Różo, żegnam . Niech B6g 

m a clę w  opiece sw o je j-sz e p ta ła  nowieyuszka 
nie mogąc zapanow ać nad wzruszaniem.

“  Do widzenia, gołąbko moja. Nie tracą na* 
nKmnitS 'drżę cią jeszcze, do widzenia. Nie za- 
H  ,e* całkiem  o mnie prosiła służąca po- 

^ ^ w a j ą c  |ej rące. 
nowicv..y„ ? riWi u m k n ę ły  się za odchodzącą 
►•mi « wyprostowała się blada, z płoną-

SW ffiŁ J R SS* d0 oc,' kala“ l
-  lodźmy, Jestem na usługi matkł przeto-

Przełożoną trw ała przeszło go* 
czas polem, nowieyuszka, która 

^-w « r^  GI?a. ^ słala d°  przeznaczonej dla niej 
f f i i*  J  i n* *łebie ubranie zakonne

ki4re “ Ju>d

Siostra Gracya urodą sw o:ą  i młodością za­
in teresow ać natychmiast wszystkie zakonnice 
zebrana w  klasztorze, lecz m aika przełożona 
m usiała wydać rozkaz pozostaw ienia j«j w  zu­
pełnym spokoju, bo żadna z nich, choć uśmie­
chały się do niej życzliwi?, nie zwróciła się do 
niej z - d n e m  zapytaniem.

Oryginalną urodę siostry Gracyi, przyćmić 
n jw el nie mogły, ciężkie i niezgrabne szaty 
zakonne. Czepeczek z białego muślinu nie był 
w sianie zakryć jej bujnych, czarnych włosów, 
splecionych w dwa grube warkocze. Dumna jej 
twarz o brwiach zaw sze ściągniętych nosiła 
jeszcze wybitne ślady silnych namiętności ludz­
kich. Oczy je], nie zamglone wigdy łzami gorzały 
wewnętrznym ogniem, w  którym przebijały się 
niekiedy przebłyski niet.awiści i gniewu.

Cela siostry Gracyi m ieściła się o b o k .ce li 
siostry Serafiny, lecz pom>ędzy obyiw om a ko­
bietami nie zawiązały się żadne stosunki ściś­
lejsze. Przechodziły zaw sze obok siebie w  mil­
czeniu, nie zamieniając ani jednego uśmiechu.

Róż lica jaka zachodziła pomiędzy niemi była 
tak uderzająca, że wszyslkie zakonnice zwrócić 
m usiały na nią uwagę. Siostra Serafina wy­
soka, blada, zniszczona |uż lalami chorobą, 
z pięknemi wybladlemi oczami, jakgdyhy przy- 
ćmioueml wylanemi łzami, była uosobieniem 
łagodności, nokoju i skupienia w sobie.

S iostra G acya zaś, młoda, piękna, pełna 
życia i temperamentu, miała olbrzymie j" .>nące 
oczy, wyraz twarzy dumny i nieugięty. Widocz- 
nem było, że tylko siłą woli przym usza się do 
ostrych reguł klasztornych. Gdy modliła się nie 
było pokory i łez w jej spojrzeniu, tylko błaga­
nie jk ie ś  namiętne.

Zdawało się, że tą  olbrzymia różnica zdra­
dzająca się z ich usposobieniem , powinna być 
przeszkodą w zbliżeniu i zrozumieniu się du- 
ćhowem obydwóch nowieyuszek, siało się jednak 
inaczej.

Dwa, czy trzy razy sióstr?. Serafina i siostra 
G acya znalazły się sam a na chórze, w  kaplicy. 
Zazwyczaj modliły się w skupieniu nie w zracając 
na  siebie uwagi. Lecz pewnego razu, Siostra 
Gracya, która klęczą a wsparta głową o krawędź 
ławki, przesuw ając m achinalnie w palcach zam ka 
różańca, podniosła głowę i długą chwilę patrzała 
na m odlącą się we łzach towarzyszkę. Siostra 
Serafina zdaw ała się ugn ać , pod ciężarem ja­
kiejś ciężkiej boleści. Głębokie rozpaczliwe 
westchnienia, raz po raz  wybiega y z je] piersi.

-  Co ci jest moja siostro? przerw ała mil­
czenie siostra Gracya. Cierpisz, niepraw daż?

-  Tak, moja siostro, cierpię bardzo.
-  N.ech cię Bóg pocieszy -  szeptała siostra 

Gracya ze współczuciem.
Przez kilka dni nie mówiły do siebie, z po­

wodu okoliczności, które się na to składały, nie 
jednego dnia spotkały się zn o v u  w ogrodzie, 
w  chw il, kiedy sióstr Gracya, zbierała pierwsze 
róże dla przybrania kaplicy.

-  Lubi ;  kwiaty, s io stro?  zapytała cicho 
siostra Serafina.

-  Lubiałam je niegdyś..
-  A teraz, już nie?
-  Kwiaty są  a ’a istot szczęśliwych odpo­

wiedziała w zamyśleniu siostra Gracya.
-  To praw da, siostro.
-  A ty, lubisz je?
-  Ohl taki bardzoł Ale jest Ich tak  nte 

wiele w  kraju moim.
-  Kraj twój siostro, znajduje się daleko?
-  Na północy.
-  N i północy?
-  Tak, bardzo, bardzo dalekoI
-  Zimno tam bardzo, niepraw daż?
-  Bardzo ztmno.
-  Tuiaj za to mamy tak ciepłe słońce -  

wyrzekła siostra Gracya wznosząc oczy w niebo.
W dniu tym nie rozm awiały dłużej.
Lecz |edne] nocy, kiedy nieszczęśliwa Ra­

chela, dręczona ciężkiemi przypomnieniami, b ą- 
kaia się podniecona, rozdrażniona po swojej 
Ciili, zdało się jej, że słyszy szelest jakiś w celi 
siostry Serafiny. Zrazu nie zw racała na to 
uwagi, >ecz pc chwtii z za fciany dobiegło ją 
rozpaczliwe, stłum ione łkanie.

-  jak ona cierpi, biedna -  szepnęła z litością 
•iostra  Gracya.

Uklękła tra twardel podłodze aby w  m odjP 
tw*e zu.ileść trochę uspokojenia, ale jęki z dru­
giej Celi dochodziły coraz wyraźniejsze. Siostra 
Gracya zatrwożyła się i sądząc, że może tam ta 
pot zebuje je] pomocy, chciała w yjść I zapukać 
do jej drzwi. Ale przypomniała sobie surow y za­

kaz matki przełożonej, nie dozwalający sioskom  
wydalać się w  nocy ze 3woich cel. Stanęła 
więc niezdecydowana i po chwili namysłu za- 
pukała silnie w  ścianę i zawołała p5łg ło 'em :

-  S ostro Serafino... to ja... siostra Gracya...
-  Nowieyuszka nie odpowiedziała na to 

wołanie, tylko jęk jeszcze rozpaczliwszy wybiegł 
z jej piersi. Siostra Gracya więc, nie zważaiąc 
już na nic wybiegła spiesznie ze swoje] celi 
i w eszła do cełt znajdujące] się obok.

Maleńka, olejna lam pka tłiła się przed obra­
zem Matki Boskiej nad łóżkiem. Siostra Szra- 
Kina leżała na wznak, z oczami szeroko roz- 
wartemi, z otw-ademI ustami, w zupełnym bez­
ruchu jakgdyby m artwa. Nie zauważyła nawet 
w ejścia siostry Gracy!.

-  Siostro moja... co ci jest?  Dlaczego roz­
paczasz tak strasznie -  szeptała siostra Gracya 
ujmując jej bezwładną rękę.

-  Umieram... w estchnęła siostra Serafina 
patrząc na nit; nieprzytomnie.

-  Gdzie cię boli, pow iedz? Może ci jaką 
ulgę spraw ić będę m ogia?

-  Serce... Ohl s e rc e -  boli -  wymówiła 
nowieyuszka gasnącym  głosem.

Siostra Gracya spostrzegła, że oddychała 
z wielką trudnością, unosząc ciężko g owę dla 
pochwycenia powietrza.

-  Co m am  robić? siostro, powiedz, co mam 
robić? zapytała niespkoojnie.

-  Nic-, nic...
-  Nie mogę patrzeć na twoje cierpienia.
-*■ To nic... to nic... powtórzyła siostra S era ­

fina z trudem. Ale w  tej chwili jęk jeszcze bo­
leśniejszy skrzywił jej usta 1 twarz jej okryła 
się trupią bladością.

S iostra Gracya przerażona skoczyła ku niej 
1 uniosła ją wysoko na poduszce. Poczuła 
wów czas, że serce nowieyuszki biło bardzo 
mocno 1 nieregularnie.

-  Bożel a jeżeli ona umrze teraz 1 pom yś­
lała z trwogą.

Po chwiłt oddech] siostry Serafiny stał się 
spokojniejszy..

-  Gdybyś nie była przyszła siostro, unieść 
mnie, byłabym skończyli -  wyszeptała łc iw ie  
dosłyszalnym  g ło sem - Nie mogę leżeć w tej 
pozycyi.

-  Czy chcesz siostro, żebym zawoła kogo ?
-  Nie, to niepotrzebne...
-  Tak, bez pomocy...
-  Śmierć nie jest wielkiem ziem -  wym ó­

wiła smutnie nowieyuszka.
Ale natychmiast opadia na poduszki w  no­

wym, silniejszym jeszcze ataku, Ciało je] prę­
żyło się w  konwulsyach, przez zaciśnięte zęby 
oddech wybiegał ostry, świszczący...

-  Umieram,.. Boże m ó.~  umieram.
-  Odwagi, siostro, odwagi -  pocieszała ją  

siostra Gracya unosząc znowu w ram ionach.
-  Atak trwał błizko pół godziny. Siostrze 

Gracyi zdaw ało się, że w  ram ionach swoich 
trzyma już m artwe d a to  swojej towarzyszki. 
Ale kiedy pod ręką wyczuła lekkie bicie jej 
serca i ujrzała, że na twarz jej siną słaby wy­
stępuje rumieniec, odetchnęła z ulgą.

-  Czujesz się już lepiej, siostro, niepraw­
daż? zapytała pochylając się ku niej.

-  Lepiej... Nie umrę jeszcze rym razem...
-  Czy dawniej także cierpiałaś w ten sposób ?
-  Tak... kiedy żyłam w świecie...
-  I tego uleczyć nie m ożna?
-  Dlaczego więc siostro przyszłaś się zam ­

knąć w  tym klasztorze, będąc tak poważnie 
chora ?

-  Ażeby przeżyć w  spokoju ten krótki czas, 
który mi pozostaje d i  życia.

> I nie znalazłaś tego spokoju lulaj, siostro.
-  Tak, nie zn a laz łam - Choroba moja jest 

nłez wałczona.
-  Miej wiarę w Boga siostro.
-  Mam ią... mam... -  odpowiedziała szep­

tem siostra Serafini, patrząc błędnie w  prze­
strzeń.

-  I odwagi także trochę siostro.
-  Ohl siostra moja, niemam jej, |uż nie- 

mam -  zaw ołała nowieyuszka w strząsając głową,
-  M usisz mieć siostro wielkie zmartwienie, 

wiele przykrości ? -
-  Wiele... bardzo wtełe.
-  Nie trzeba o tem myśleć.

«
to w  M m  «o
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-  To Katarzyna wie gdzie pan je s t?  ~  po* 
desrła  do niej Ka2ia, która razem ze Sfasią o- 
siupUifc przysłuchiwały sie tej rozmowie.

-  W ied2ieć nie wiem -  ale każdy się do­
myśli łatwo, co robią z takimi panami. Kazali 
sie panu zebrać i wzięli ze sobą i już.

-  To może ojca aresztow ali -- odezwała 
sie  lękliwym głosem Stasia, patrząc przesira- 
szonem i oczami na matkę.

-  A co by n iel -- odparli?. szorstko ku­
charka. -  Za takie rzeczy to każa l  już dosyć 
głód : nędza dokucza biednym ludkom , a nie­
godziwi ludzie chcą jeszcze na nich dorabiać 
sie lekkiego majątku. Musi być przecież jakaś 
spraw iedliw ość na bożym św ieciei

~  Aresztowany! Aresztowany! -  wy buch­
nęła rozpaczliwym płaczem Gawlikowa. 1 co 
my teraz poczniemy 1 Bożel Bożel co za nie­
szczęście 11 ja tego nie przeźyjel I wstyd i taka 
strata 1 bo przecież to co 2abrali, to już na za­
w sze przepadło 1 jak Se teraz ludziom w  oczy 
spojrzeć 1 Ną żebraczy chteb chyba pójść na 
stare lataj

-  Pana jesseze mogą wypuścić za k a u c y ą -  
odezwal się milczący Franciszek. -  Słyszałem, 
że takie rzeczy zrobić sie dadzą.

-  Za kaucyąl  -  podchwyciła skwapliwie 
Gawlikowa.

-  Chyba, że tam jeszcze o co innego cho­
dzi -  zauważył Franciszek niechętnie.

-  O c o ?  o c o ?
-  Gdyby o te towary spraw a była, toby 

tylko skorfiskow ali i jakąś karę pieniężną na­
łoży F, ale źe pana zabrali, to coś w  tem jeszcze 
(innego być musi. Może te iow rry  na kredyt 
iy ły  wzięte i teraz niema czem dostawce za­
płacić 1

-  Co znowu ? -  oburzyła sie Gawlikowa. — 
Czy to pan nie miał pieniędzy zaw sze dosyć?  
Ciągle przecież inieresa różne robił, na których 
dobrze zarabiał? A i w  banku złożone były....

-  ja tam giewiem, proszę pani -  cóporł 
wym ijająco Franciszek -  tylko dobrze by było 
zdaje mi sie dowiedzieć sie -  starać sie widzieć 
z panem.,.,

-  A jak, jak ? ja nie mogę chodzić tam kom- 
promi ować sit; -- jęknęła Gewl kowa. -  Bożel 
mój B ożel Żeby tylko ten „Kuryerek* nic roz­
pisał sie o tem. Uciekaćby nam chyba przyszło 
z Krakowa.

-  Może par. Grodzicki -  podsunął Franci­
szek po namyśle.

-  Obi tak, i a k - W u i e k l  Wujek 1 -  zaw o­
łała żywo S ta s ia -o n  tylko jeden to zrobić mo­
że. -  Pójdzie i dowie się o wszystkiem,

-  Czy bedzie tytko chciał -  zauważyła 
cierpko K«22ia. -  Wiesz, że sie trzyma teraz 
z daleka od nas 1 nie wirdortto o co sie dąsa.

-  Ale w  nieszczęściu on jeden tylko przyj­
dzie nam z pcm ccą -  zapew niała gorąco Sta­
sia. -  Narzeczonego twojego chyba o to pro­
sić nie można.

-  jeszcze tego by tylko brakowało -  obru­
szyła sie Kezłs. ~  Czy tylko się już o tem nie 
dowiedz*ał? jak  on lo przyjmie mój Bożel

-  Nie pora o lem m yśleć proszę panienki-  
wtrąci! sie Franciszek. — Panna Stasia niech 
się zobaczy z panem Grodzickim i to jak najj* 
predzej, laka jest moja rada.

> -  Pewnie, że lak trzeba będzie zrobić — 
zadecydowała Gawlikowa, chcć co to mnie ko- 
sztov/ać bedzie 1 Do niego teraz sie zwracać, 
w takiej chwili 1 Przecież on rad bedzie z tego 
co się staio i tylko sie z nsis wyśmieje.

-  Obi nie mamo!  Wujek się z nas nie wy­
śmieje -  broniła Grodzickiego Stasia. -  On 
za dobry jest 1 za szlachetny 1

-  Ahl ty; to zaw sze byłaś po jego stron ie -  
rzekła z wym ówką Oawhkowa. Ale co rcbićl 
Idź zaraz do niego i pcwiedz mu wszystko. Al­
bo  może sprow adź go tutaj -  dodała po królkiem 
w ahaniu, choć iesiem tak zdenerwowana, że na­
wet niewiem jak z nim mówić bede.

-  Wujek już sam  zrobi co uzna za stoso­

wne -  odparła S tasia, nakładając prędko ka­
pelusz i płaszczyk. Żebym go tylko zastała 
w  domu.

-  To nłe pójdziesz do fabryki? -  zapy­
tała Kazia.

-  Nie, już za późno, Póldę do jego mie­
szkania.

- A  nie siedź długo -  upominała Gawlikowa.; -  
ja sie tu chyba rozchoruję ze zmartwienia.

Ciepły, lipcowy dziffi miał sie już ku kotkow i, 
kiedy Stasia biegła n s  ulicę K-lejową, do mie­
szkania Grodzickiego. Powietrze było dosyć 
parne, a po niebie wlokły się nisko ciężkie chmury. 
Pomimo jednak niepewnej pogo.iy, ną plantach 
było tak tłumni*, że S tasia nie m ogąc sie prze­
cisnąć, zmuszona była skręcić w  boczną, w ęż­
szą aleję.

Choć wielki niepokój co do losu ojca i ro­
dziny dręczył ją, C2ula raćcść, że wkrótce zo­
baczy się z wujem, w  którego dobroć i życzli­
w ość wierzyła gorąco.

-  Tylko jeden wujek — powtarzała z upo­
rem, przyjść nam może teraz z pomocą, jestem 
pewną, źe nie odmówi mej prośbie. A może 
w yjeśni treść swojego esjatniego listu.

1 nagle, pomimo wszystko uczucie żywej ra­
dości uderzyło w  nią, każąc zapomnieć rta 
chwilę o innych troskach i niepokojach. 1 wiel­
ka równocześnie tęsknota za Franką I Felkiem 
i zatargała nią. Przypomniała sobie jak kilka 
tygodni temu biegła tą sam ą drogą, zrozpaczona 
i zniechęcona po ratunek do Grodzickiego. Zda­
w ało jej się wów czas, że wszystkie jej najser­
deczniejsze nadzieje zgasły na zaw sze, że grozi 
jej przyszłości wyśnionej cios, którego jej słabe 
dłonie odeprzeć od siebie nie będą miały siły.

I w ów czas Grodzicki zaw sze rozumny [ 'd o ­
bry, kazai jej być cierpliwą, przeczekać ten 
przykry czas przejściowy, poddać się posom le 
woli rodziców i zwalczyć w  sobie bunt w ocze­
kiwaniu lepszych dni.

Czyżby teraz miała ją czekać nagroda, za tę 
walkę, którą stoczyła sam a z sobą, za ten co­
dzienny przymus, klóry nadawała sobie, za to po­
grzebanie konieczne m arzeń w najgłębszym za 
kątku duszy 1?

Stasia przeżywając te myśli, czyniła sobie 
wyrzuty, że w chwilt, która groziła może ruiną 
całej jej rodzinie, zatapia się ta ’-' egoistycznie 
w sobie, ale wspomnienie Franka było na rezie 
silniejsze nad wszystko.

Z jakąż ochotą pobiegłaby tsrsz do Felki, 
przywitać się z nią. porczm aw teć, nacieszyć jej 
widokiem w cieczeniu sprzętów  jej skrom nego 
pokoiku, który przypominał jej tyle dobrych 
chwil tem spędzonych,

Ale nagle niepokój przykry zagłuszył pogo­
dny nastrój jej duszy. A jeżeli oni iuż wiedzą
0 katastrofie jaka spotkała jej o j ca?  jeżeli już 
doszły do nich wieści szarpiące jego opinię
1 okrywające ltańbą jej ro dzinę??

Czyż dzisiaj oni nie m ają praw a odwrócić 
się od niej 1 uznać ją jako niegodną sieb ie!?  
jakże będzie śm iała stanąć teraz przed Fran­
kiem i spojrzeć w  jego dobre i uczciwe oczy? 
Przecież pam ięta jak się zimno i niechętnie wy­
rażał o ncwem zatrudnieniu jej ojca, które tak 
nagle 2mtenilo skrom ny tryb jego życia i całą 
jej rodzinę otoczyło zbytkiem 1 wygodami.

Może on teraz myśli, że i ona olśniona m a­
jątkiem przywykła do nowego życia, rozpaczać 
będzie nad zmianą, która zm usi je do powró­
cenia do dawnych skromnych w ym agrń pracy?

Ale nj,eJ Franek zanadto jest sprawiedliwy 
ł rozumny, żeby ją czynił odpowiedzialną za 
lekkomyślne postępow anie ojce, a przyiem jak­
żeby mógł niewlerzyć w  jej miłość, skoro sam a 
czuje, że wiarę w jego przywiązanie nieby ni­
gdy zachw ićć nie mogło.

Czyż nie pcmięta tych słów  tak głęboko u- 
tkwłonych w  jej dus2y, które wymówił gdy się 
żegnali u Folki przed wyjazdem do Zakopanego.

-  Pam iętaj S ta s iu -p o w ie d z ia ł w ó w c z a s -  
że cokołwtekby się stało, jakiekolwiek zmiany 
nastąpiły w twoiem życiu, m ożesz zaw sze li­
czyć na mnie, jak na oddanego ci i szczerego 
przyjaciela 11

Przypomnienie lo nową otuchą napełniło 
serce S tasi i wiercący, szczęśliwy uśmiech roz­
prom ienił jej zasm uconą twerz.

-  Mam jednego przyjaciela we Franku, a 
drugiego w wujku -  pocieszała się przyspie­
szając kroku. Czuję, że na nich nie zawiodę się

nigdy i źe tylko przez nich mogę być kiedyś 
szczęśliw ą w  życiu.

XVIII.

Nazajutrz koło południa, stosow nie do obie­
tnicy danej Slasi, Grodzicki zjawił się w  mie­
szkaniu Gawlików.

Zastał Gawlikowa zmienioną i ślinie zde­
nerw owaną po nieprzespanej nocy, spędzonej 
ns ponurych rozmyślaniach^ przeplatanych wy­
buchami płaC2U, krzykami i narzekaniam i na 
niedołęstwo m cźa i bezlitosne zrządzenie losu. 
Na jego w idok wvbuchnęła nowym atakiem 
płaczu i niepom na na daw ną urazę i niechęć, 
którą żywiła dla kuzyna, rzuciła się ku niemu 
z wyciągniętemi rękami.

-  No co jest ? Co ? -  pytała gorączkow o.-- 
Widzia-eś sie z nim) M ów iłeś?

-  Uspokój sie przedewszystkiem -  wyrzekł 
zimno Grodzicki, odsuw ając ją łekko od siebie. -  
Bo w takim stanie, w  jakim się znajdujesz, ża­
dna rozm owa nie jest możliwa.

Zdjął zarzutke i spokojnie usiadł na krześle 
py tając :

-  Gdzie są d z iew czę ta?*
-  Kazia jest w  swoim pokoju, a S tssla  po­

m aga w kuchni, bo pokojówka Odeszła -  odpo­
wiedziała Gawlikowa, starając się opanow ać 
wzruszenie.

-  To bardzo dobrze, bo musimy pom ówić 
o poważnych rzeczach, o których one nścpo- 
trzebują szczegółowo wiedzieć. W ładką w idzia­
łem i położenie jego jest ba dzo nie dobre.

s -  laklo? co m ów isz? Więc go nie m yślą 
zaraz wypuścić. Trzeba było zaproponow ać 
kaucyę ?

-  Kaiscys w tym wypadku na nic się nie 
przyda. Możnaby tak zrobić, gdyby tylko cho 
dziło o te ukrywane towary.

- Więc jest jeszcze co inrsegfc? -  szepnęła 
lękliwie Gawlikowa zteroryzow?ina bezw odnie 
pow agą I spokojem  Grodzickiego.

-  Najgorsze jest to* że te towary W ładek 
wziął na kredyt i leraz dostawcy upom inają się
0 zapłatę.

Na kredyfl To on niemlał gotówki do 
zapłacenia? oburzyła się Gawlikowa, -  Przecież
1 teraz to zapłacić można i całą spraw ę szybko 
załatwić.

-  Możnaby gdyby były pieniądze.
-  To on ich n iem a?  A te w  banku złożone.
Grodzicki petrząsł głową.
-  Z pieniędzy tych już dawno śladu niema.
Na tę w iadom ość Gawlikowa oniem iała na

ch w ilę .
-  To nie może być! ~  odezw ała się po 

jakim ś czasie z rozpsćzonym  głosem. -  Były 
tam f.o agi dziewcząt! I

-  Nie m a nici -  powtórzył Grodzicki. -  
W czssie w a?ze| nieobecności, m usiał w paść 
w  jakieś ryzykowne interesa, które pochłonęły 
wszystko. A cóż ty myślisz, że w asz pobyt 
w Zakopanem nłe kosztow ał tysięcy. W yobra­
żam sobie, źe nie żałowałyście sobie niczego •  
dodał z ironicznym uśmiechem. Zbytki, tualety, 
przyięciH!

-  Oh I ja nieszczęśliw a - zawodziła Ga- 
wlikowa — więc na to nam teraz przv izłol Ten 
niedołęga nie umiał nawet utrzymać tego, co  
się dorobił 11

-  W ładek jest tu najmniej winnym -  od«z-i 
wał się G odzicki.

-  Więc k lóź?  poderw ała się G aw likow a.-  
Może ja l

-  Oczywiście że ty! Gdyby nie ty i Kazia 
nie byłoby do tego przyszło ł Przewróciło w am  
się w głowach i chciałyście za łalwo zdobyle 
pieniądze grsć rolę wielkich pań. W ołałaś ciągle 
na W ładka o pieniądze, skarżyłaś się na nie­
dostatek i sam a pchnęłaś go w  fatalny wir iych 
interesów. Qti tylko zawinił słabością charak­
teru Raz, drugi, udało mu się, a potem jak po­
znali jego łatwow ierność to ją wykorzystali. 
Dał się poprosiu oszukać wspólnikom  I koniec.

(Dalsjy ciąg nastąpi).
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^  TOM i.

Ruszv! s i t ,  lecz wstrzym ała flo za rękę:
-  Nigel 1
-  Co?
-  Nic dzwoń na Marie 1
-  Dlaczego?
-  To na nic się nie przyda.
-  Czem u? chora?
-  Odeszła.
-  Odeszła?

Spojrzał n a  rieł&d w pokoju na rozrzucone 
*hrąm e.

-  T ersz  rozumiem fen nieporządek — rzek ł— 
L«cz co się s te ło ?  ukradła coś, lub może po­
winienem był mieć jeszcze jednę kobietę w  domu?

-  Nie, nie;  odprawiłam ją po przyjacielsku, 
Wyż m yślałem , że bedzie nam zav;adza'a 
w Fayum. Cofcyśmy z nj,ą robili w  nam iocie?

t  Pozostań esz bez pokojow ej?
Oczy mu błysnęły z radości.
~  jesteś niezrównana -  zawołał.
Schylił się, objął ja ramieniem i złoży! długi 

Pocałunek.
-  w taki sposób sobie radzisz 1 -  doda! 

serdecznie z dobrym humorem, prostując się
iozplgdajac po pokoju:  -- Musze się nauczyć 

^ m io s la  poko.ow d.
1 zaczął się krząteć, znosząc wszystkie 

^ c z y  na jedno m iejsce i składając ubrania na 
sofie.

-  Na przyszły raz uczynię lepiej -  dodał, 
Patrząc ze skruchą na sw e dzieło -  a teraz za­
wołam H assana, żeby nam  przyniósł herbatę, 
a kiedy pić skończym y, opowiem ci o naszymi 
obozie w  Fgy um. I poifiysleć, że rozsiałaś sję 
z pokojową!

Znów serdecznie ją ucałow ał i wyszedł. 
Zaraz po jego wyjściu Mrs. A ripire wsfsła. 
fclusiste szukać, gdzie jej ubranie, nie mogła 
nic znajeźć. ]ak to było głnpio bez pokojowej i 
Teraz, kiedy Wigel powrócił, i nie mogła widy­
wać się Barcndim, tern bsrdziej żałow ała, że 
Odprawiła Marię. Czy byłoby bardzo nierozsądnie 
ią zatrzym ać? Otwierała szufladę po szufladzie. 
Byłe zmęczoną, zgrzaną, zanim znalazła czego 
jej było potrzeba, jakiem  bedzie '‘życie w  na­
m iocie? Słabo jej się czyniło na rnyśl co ją 
£2ckn. Ahł łu był koronkowy szal nareszcie ł 
W yciągają  go gwałtownie, i nałożyła byle jak; 
Pnn nae*e Prawdziwa natura słę odezwała, 
skr 2ła !usira * starannie isiożySa. Poczerni 
chvunin ,“ 15i<? 7?C2CSa»a 3 przyglądała $ię przez 
i*! /  C*y nowa praw da życia odbiła się na 
kobt tar^ '  n8 ^  Postaci? W idziała przed sobą 
w« l i  tr>“s M acą życiem. Oczy odpocząw szy 
bvłv e d n i a ł y  pełne obietnic rozkoszy; usta 
fi?,; Swteże, w ilgotne; kibić w spaniała; cudowna 
m ,' . Szyi zachow ała sw ą piękność. Egipt ją od- 
nitui 1 wiedziała dobrze dlaczego. Dla niej 
abrm - praWlda była bardzo widoczną, lecz nie 
fia ,Nigla. On ją odcżyia niewłaściw ie, weźmie 

o r i a siebie, jak tyłu zwiedzionych mężczyzn, 
• Początku św iata m yślą: „to wszystko dła 

i Ir- w patryw als 3ię w swoje odbicie
ctęsj;yja S)? 2mjana? którą zauważyła, a cie- 

b#iC si? ^C132'3 postanow ienia próżnej ko* 
,n r ' Musi użyć całej swej wc!i żeby zatrzymać

indyjskie łato. Musi ujarzmić sw ą naturę, 
pi“Hować nam iętności, zmusić swój um ysł do 

!IC®° Przyimowania wszelki h możliwych 
a ru if  ' szar°ści, opóźnienia, zmęczenia cd- 
h ywaną rolą, „ernmi" życia w  namiocie „soliłude 
i , .® ? *  w Fayum. Nie może dopuścić żeby 
d7Pi«, w pełnym rozkwicie została uszko-
bvS  l , ? rZ2a, .^ z d ro ś ć . W jej credo, piękność 
str- ys ^  kobiety t kobieta kióra ją 
zaltł’ ! f  p rj 2sta,a sl? rachować, 'ryła zakdw o 
które »°i.ri?du  żylncych. — Przygnębienie, 
n ie ink f.ff ,0 1€1 n° c przerażeniem , a ranek 
Przysztelf/ 1 opuściło ją. Mogła wierzyć, te złota 
wierzyć «, pr?‘eci n,ą otwiera, gdyż mogła 
oczarow ać w łasną piękność. Tego dnia 
wić. ł kłedv * ^ ie niczego odmó*
nieważ zrzek*. ?iąc 3i?’ P ^ s iła  go, żeby, po- 
b rsć  ze soba rfi:3^  p°kojowe}( pozwolił jej za- 
lychmiast zezwól i yum osła * P°0aniacza- na

-  Zabierzemy M ohammeda, naturalnie, je­
żeli chcesz — rzekł serdecznie - chociaż nie 
brak i tam poganiaczów.

-  Pożegnałam  się z M ohammedem -  rzekła.
Zdziwił się.
-  Pożegnałaś się? C§ż on uczynił?
-  W taściwie nic, lecz wolę Hanzę.
-  Modlącego się poganiacza ostów ?
-  Tak.
Chwilę milczała, poczem patrząc w  dal, cią­

gnęła powoli:
~  jest w nim coś dziwnego .co mnie zacie­

kaw ia. Przypuszczam , że to pochodzi może 
z jego głębokiej wiary, silnego przyw iązania do 
mahometantzmu. Nie mogę — nie mogę się 
powstrzym ać od podziwiania go i chciałabym 
żeby Hanza nam towarzyszył. On jest tak różny 
od innych.

I lżejszym tonem dodała;
„ -  A zresztą jego osioł jest najlepszym  na 

wybrzeżu. Pochodzi z Syryi. Daj mi Hanzę, 
jego osia I Ibrahima de usługi, a nigdy nie 
usłyszysz żadnej skargi odemnie, przyrzekam to.

-  Naturalnie będziesz ich m iała -  rzekł -  
cenie człowieka, dla którego w iara m a znacze­
nie, nawet gdyby nie była i nigdy nie miała 
być moją wiarą.

Tak więc los Hanzy i Ibrahima został bar­
dzo łatwo rozstrzygnięty.

Lecz kiedy N>gel zawoła? Ibrahima i powie­
dział mu. że postanowił go zabrać w raz 
z Hanzą do Fayum, ij żeby Hanz? oj tern za­
wiadomił, ibrahim miał wyraz powątpiewania.

-  W szystko co mój pan każe uczynię -  
lecz Hansa dużo zarabia w Luksorze niewiem 
czy pojedzie do Fayum,

Zwrócił się do Mrs. Armine.
-  jestem bardzo rad pojechać, lecz co do 

Hanzy ntewicm.
Mówi! z laką szczerością, że prawie uwie­

rzyła, że może jakaś liudność rzeczywiście 
p o w s ta ła .,

- Powiedz mu, że mu drm  tyle wicie za- 
źada - zawołał Nigel, a jestem pewien, że 
t  ochotą pojeazle.

-  Pójdę do niego mój panie.
-  Będziesz go mialą, Ruby, jakąkolwiek 

będzie jego cena -  rzekł Ntgel.
Ibrahim, z  wielkim trudem, jak  mówił, uło­

ży! się z Hanzą i następnego dnia”w;iia An* 
drond, została pod strażą H assana, a Arminowie 
wieczornym ekspresem  pojechali do Kairu, gdzie 
m id i zabaw ić dwie doby, ażeby Mrs. Armine 
mogia oglądać piramidy i Sfinksa. N gel zam ó­
wi! pokoje w Mena House, z tarasem  wycho­
dzącym na piaski pustyni, wprost Wielkiej Pi­
ramidy.

Po śniadaniu u Jfhephe^i;d’a, wsiedli do po­
wozu i pojechali drogą Ismaili.

N geł był w  wybornem usposobieniu: zda­
wało mu się tego dnia, że jego życie doszło 
do zenitu, że czekała go radość ponad jego 
zasługę. W głębi serca był rad, że przesiał być 
spadkobiercą rodzinnego tytułu i m ejątku. Gdyby 
je odziedziczyły położenie jego by oby trudniej 
szem, stosunek z Ruby bardziej: shom plikowa 
nym. T sk jak rzeczy stały oboje byli swobodni, 
jak wiatr. Duszą jego rwała się do wolności.

Czuję się dzisiaj jak koczownik ~  zawołał. -  
Na jow iszat czy ci nie zim no? Otul się lepiej 
m oja droga.

Owinął ją szczelnie^ futrem.
-  Muszę być twoją panną służącą -  doda!.
-  Lecz będziesz pracow ał i p o lo w a ł-rze k ła  

niskim głosem.
Tw arz jej była zasłonięta welonem, który 

przygłuszył jej s  owa.
Ty esteś na pierwszym planie, iiędę się 

zajm ował tobą przedewszystktern - rzek i
Podniosła w e!on osw abadzając usla^
-  Lecz ja pragnę, żeby praca fcy!a na 

pierwszym miejscu -  mówifa z w iększą energią, 
nienawidzę jzk kobieta wychodzi za  człow ieka 
którego chsiak ier podziwia, a później stara się 
go zmienić, czyniąc go z prawdziwego m ęż­
czyzny -  rodęa enj panny służące!. Niż, Nigel, 
zajmii się sw oją pracą, w  sobie dam radę.

Csułs, że nie m ogbby znieść jego ciągłego 
zajm owania się nią W  Fayum. A przecież pra­
gnęła go mieć za niewolnica, zaw sze pragnęła 
być uwielbianą przez mężczyzn. Lecz było w niej 
coś co przewyższało nawet jej próżność.

™ Zabeczymy -  odrzekł praca nic nie ucierpi, 
Ruby. Teraz już dobrze w idzisz piram idy?

Spojrztda poprzez piaski na te wielkie gro­
bowce, które przyciągają św ist do swych stóp.

-  Chciałabym, żeby nie było tak strasznie 
zim no -  rzekła.

A B a ro 'd i był w złocie Południa i może 
z .P e łn ią  Księżyca*.

Nie b idzie  tak źie jak dojedziemy do Mena 
House. Tutaj jest zaw sze wietrzno w  zimie.

-  A w  Fayum, czy tam zimno!
-  Nie, nie tak. Tylko w  nocy bywa czasem  

chłodno, i często jest gęsta m glal
-  Gęsta mgła!
-  Lecz nam będzie ciepło ł preyiulnie w  na­

szym nam iocie i nie będziemy tego czuli.
A Lonlia ko ysze się na Nilu w samem  sercu 

złota! Serce jej zam arło. Lecz przypomniała 
sobie uczynione postanowienie. Jej próżność 
i to coś, co ponad nią górowało podały sobie 
ręce. Pow óz lekko się toczył; konie szły rzźnie; 
linia pustyni, blsda i niepew na w  tym wietrz­
nym poranku, zarysow ała się wyraźniej. Przy 
keńcu drogi, ukazał1 się rząd osłów, pomiędzy 
klórvmi widniał gdzieniegdzie biały wielbłąd, 
przykryty c aprakiem . G icm sda Egipcyan ich 
otaczała, spoglądając chriwem i oczami na powóz.

-  Ah! — ah! -  wołał woźnica. Konie za­
częły galopować, skręciły na praw o do ogrodu 
i stanęły przed Mena House.

W chwilę później Mrs. Armine słał? na ta­
rasie, zakończonym  morzem jasno żółtego pia­
sku. Nigel nadszedł, w kilka minut  później.

x  Zdaje się, że m asz tułaj pełno znajomych -  
rzekłs z lekkim przymusem.

-  Kilku moich towarzyszów, przyjechało 
z Kairu, żeby spędzić tutaj kilka dni.

-  Prawdopodobnie ze swemi żonam i?
-  Tak, niektórzy z nich. N afursH e, przeszłej 

zimy, znalem  duże osób. Daleko cieplej fufai. 
jesteśm y na peinem słońcu, a wiatru mniej. 
Czy nie w spaniale iesi W ielka P iram ida?

Wziął ją łagodnie za rękę.
-  Sfinks jest poza nią. Chciałbym, żebyś 

go zobaczyła, poraź pierwszy o zmroku, Ruby.
~  ja!: chcesz ~  rzekła.
W glosie jej ciągle dźwięczą* przymus.
Na werandzie, w hall’u hotelowym, będzie 

m usiała rzucić rękawicę. Teraz jak wyszła za 
mąż i porzuciła dawniejszy tryb życia, zaczęła 
dbać o opinię św iata i pragnęła do niego wró 
cić. jako lady Harwich, towarzystwo musiałoby 
ją przyjmować. Patrząc na W ielką Piramidę 
m yślała o tern, i słow a N>gla o Sfinksie trafiły 
do nieuważającego ucha. Przywożąc ją teraz 
w łaśnie do Mena Hcuse^ uczynił- krok nieroz­
tropny. Lecz stąpał w  ciemności.

Przy ii!nch’:t w  arabskim  hal!’u, oficerowie 
z garnizonu w Kairze i A bbassich ze swymi 
towarzyszkami, byli w  większości. Znajomi 
Nfgla siedzieli przy stolikach stojących z prawej 
i z lewej strony. W innych częściach sali, znaj 
dowali się rozmaici dobrze znani Anglicy, któ­
rzy patrzyli na Mts. Arm'ne, wtedy, gdy im się zda­
wało, że tego nie widzi. Opodal siedzieli lord 
i lady Hzyman i M urchisot/ow .e.

Najbardziej wyrafinowany wróg Mrs. Armine 
nie mógł wynaleźć nic więcej irytującego dis 
niej w  obecitem jej usposobieniu i stanie nerwów 
jak towarzystwo tych ludzi. Lecz żadnym ruchem, 
źadnem  spojrzeniem tego nie zdradziła. Miał:: 
czas zapanow ać nad sobą, odzyskać zewnętrzną 
równowagę, lecz w ew nąttz burza powstała. 
W przybytku jej duszy przyniesione na skrzy­
dłach wichru, zgromadziły się geniusze nocy 
i ciemności, i kiedy zmrok zapadł, rzucając 
bladą tajemniczość na pustynię i cuda, które 
kryla, zagarnęły jej ducha.

Turyści, kfórzy w  dzień stiułi się koło p ira­
mid, wracali do Kairu tramwajami lub powozami, 
lub siedzieli w  hoteiu przy herbacie, kiedy Ar­
minowie, na osłach pojechali do Sfinksa. Zbli­
żali się do niego z tyłu. W icher ustal 5 pomimo, 
że w ieczór nie był ciepłym, ostrość poranku 
ustąpiła m iejsca łagodniejszej temperaturze. Da­
leko poprzez piaski i Nil„< widniały światła 
Ka’ru. W śród c*szy tej obecnie pustej pustyni, 
jechali w  milczeniu, dopóki w szarym mroku 
nie ujrzeli rodzaj wydmy.

- Csy widzisz fo Ruby? -  zapytał Nigel 
ściągając cugle.

-  t o  coś, podobnego do olbrzymiego grzyba? 
Tak -  co to?

- To Sfinks.
-  Tol -  zawoła!a.
-  Tak, lecz tylko fo tył jego głowy. Całe 

cisło jest zakryte. Poczekaj, objedziemy w  kolo 
i stantem y przed nim.

(SZ>̂  n .
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Kromka Mbr* 
,t> tygodniowa

<B8t ■ ' W

Profesor S  aur.ola nie spodziewał >1$ naw et sa- 
pewne, t e  jego teorye o wzgl jdao isl zaajdą w  kro- 
m ik m n  „Nowości H am ow anych" kom entatora, nie 
w  ty m  t a j j n  wprawdzie, Jak oa Je p o jian j>, w ka- 
Sdym J id ia s  rasie w podoba/m , a  ogól m eta  ncwot 
I bardtlej obchodzącym

Itm y ta  na m 7 -li mianowicie bes wzgląd ceSć, i  JC3 
k ą  na szkodg głodającoj pnbllezaoicl postąpnią stale 
nasi panowie knpcy i p rsem yshw cy I wzgląd ność, Jwcą 
wobeo nieb s te j- ją  -la ite  władza, powotzao do walki 
s  filati.

Sskoda tylko, ło  k ro a lk a ri apódclł nleso i  tym  
trak ta tem , byłby m o tt zdobył 0 * 4  na {redą na na] 
lepszą pofu ’.araą prasą w  tym  klerankn, i t f r j  a 
s  pran i noea sprsijtaąt fak ii je g cm iić  1  A n ite rd zm ii 
A nagroda ta  byta w y p ła c o n ą *  f  a czach sz ttr l  igów , 
31 . k tó re  stanowczo wląeoj m stna u p ić ,  n lt s i  f a i ty  
(w  doiło w J im  eaaófeata I...) az o i/e h  mzrek. K ro a lc trz  
n ls m i j i d i ł k  sdeząicla' do nagród. I  w t /m  ro ta  
omlaąta go nagród  1 1  fm la c y l N .o la , której tek  był 
pewnym, t e  aa  je) poozsc potyezył aU io  od Waroalkl 
■to m arek „na d rab ia  w ydatk i", a terez jact; w kio- 
poole, ukąd wziąć, :jjy  oddać. A byłby przyjął pierw- 
ssą  Ispazą, ekeó w łaislw le m io ta ła  ma sią poiojew a, 
łw sa tue ln la  1  za krosu lU eratary lab medycyny, g d y t 
dał oby ta  doóś dowodów, ło  nn lo  d e b r o  r i ls ló ,  nle- 
a te ty , tylko lanym  nie eoble. Ale i tam  f,rzeka wido- 
em le mieć prote&cyą, a  prawdziwa ^zo łag i nie spo- 
ty k *  elf a n a le ty b m  ninanlam .

S  toż iił elf butsrn a rozpraw ą o w zglądnoici, a b  
dali, ehoó św iat sta ł elf w /zaaw eą ang lelsdaj za sz ły , 
ł e  aes*3 to  p isalądz", neałalanio alf az le iy  de rzeszy 
eodslenaych. Ot, dzjtay na to , narieka jedea 1  Czy- 
telm ków , łe  „Nowoiól I  n c in w a ce "  d o  d»ły dotąd 
wamlaukl o pooyele N zo zd tik a  P z is tw *  w P iry tu .  
P rz y za a ja ay  mn zapołną rneyą, al> só l na to  pora- 
daió, gdy n i  dw a tygodnie t r u d  ową w izyią zw ri-  
dU im y alf do naazago paryskiego korespondenta 1  p ra l­
ką o fjtog rzfie , a t a  dw a tygodnie j a t  m inął/ od po- 
w ro ta  NzczelalJra Państw u do W zrezzwy, a  odpowie- 
d i i  dotąd nloma, nie jesteśm y naw et p e rn l, e iy  l u t  
doaaedł j a t  nu miejsce priezaeezeala O ibcaie porto 
od lla:n z a g r a n ic z n y  jeet bzrdzo wysokie, wynosi 
b e w k ii  dziesięć marok, a b  te t  tr ieb n  przyznać, ie  
b e t Idzie sa to przynajmniej dzlesiąó rasy  d ttte j , n lt 
ta  było p riad  w ojną, gdy na p m b y o it  tej drogi po­
trzebow ał n a jw /io j dw a do trzech d i i

Ckoelat w < |j nagrody »  p o p iłe m » ra ip raw ą t a  
te m it  taoryl E  naioina nie uzyska, zabiera jo d iek  kro- 
n lzars  głea <r tej tp raw ie  w in teresie ogółu, Spraw a 
te  an i b ird sa  ływ o tna , g d y ł sto i w śo id y n  ew.ąskn 
a nprowiiaoy^, ■ nie trzeba o tam  aapomiaod, te  po­
lew ą wielkiego p o s ti m sa y  j a t  14  gobą, i i  n ln lsjiaa 
kronika jee t czw artą z rządn w  eykln „g o rsz lsb  t a ­
lów *, l juCuSze dwie takie, a  nae;ąpn>^:a po a b  o 
tr ie s ia  p rtyalcsU  jnż łyczeala  n woioł igo A lb in  jo*. 
K to wląe ckoe godnie epądoió iw lą ta  w b lkoaoeje , po- 
w iatoa j i t  teraz aassąó do nloh csynló prsygico wania, 
w  m iarą bowiem lek zbllłanU  olą, zoetną sią cenp 
snow a gw ałtow ała podioaió, a U .u ą l w .1(1 z lichwą 
postąpi oardso wzgląd ile woboo bozw sgbdnyth  w am ­
pirów , k le ra jio  y!ą sapowas słowami Piem a i w . : ,P * -  
nle, przebaai Im, albowiam nlo wiodzą, 00 ctyn tą" .

t£;o zatem  choa spądaió iw lą ta  „ g td a ls "  a nie 
„g ło d ab * , nleehtj j a t  te ras  o tdsk  pem ląta l robi za- 
p u y .  Przepowiadają (o! k tórzy jo mają na ap rzed tt, 
a  teoy są w  tym  a is rn jk a  nieomylni...), łe  przód sz> 
meml iw lą tim l jajke dojdzie da piąid ileilgoia m irek , 
kilogram  m zsla do ty iią ia , tak  s.imo mąka, szynki 
I kiałbzay, wogóle w szyotco, co ma jakąś i|oznoió  
1  trad y o y au i wlelkaaoeaeml.

I  dlatego nlo zdziwił aią kronikarz bynajm niaj, 
gdy  w pewnym domn ob/w aseltaim  apoetrzegt dziwną 
metamorfozą. W  a z i f #  k tó ra  sa  dzw nlejaiyob ezzsów 
słn iy ła  za sm ów ek na arsyknły apoł/w ozo, okowa 
obecnie paa doucn banknoty, ma L h  bawiem -yle, ło  
w  kaele eg iin trw ałe j nie zm leielłaby sią Ich ani po­
łowa. „W  r.haim ow ską* zaś zaanektowała pnni dou n , 
1 tam  tu ry l*  k>l igram  cnarn , dwa k.lu u ą d ,  dw a na- 
iole ja ;... T i  jej do ma i powód zazdrości ptzyjasló- 
łek, zarazem nadzieja, ło  iw lą ta  wypadną w ty r j  d i ,a  
jak  alą ttk liiy , o ile, natnralolo w  m iąizyezado m«ł- 
len ek  nla donraale alą do t ih  za pazkuritw o, bo ts  
nluzaząóclo lmbi cbodsió pa indzlacn, me po lado.

Koga s i t  m an te  stad , aby w  myśl trady«yl ej- 
eów Biezych m iał ozem nadewoiló I oke 1 pednUble-

n!e, niechzj jn l dziś ekrząt&b zabiegi a nlssem 
owa mrówza z b .jkl, lab pjsczółct. C i i /  p i l ł i i c i ą ,  
podsuszą  m ite  i w /azg rid sm ia  prztowiiiców, ale 
ty ri d ag Idzie t i  j a t >i b t r i o  n le u lz iu s ,  jzk 
g d /b r  ate a izyły nh aig ly  g lm nzityd .

P jile w z i zztem ale a l i ;*  lw u ? fh  t» d i sią n&m 
iOrząiila odszsó b iz w tg lą d isd  is jc ó w i przzmyiłiw- 

eów, b /łib y  wzeazanm , m y  o d n i s ;  w łiiie , w zzcsi- 
gólncód zet U rząl wzlzE z llihw ą wz’ąl rzz n tr iiz ile  
rozbrat z dctychiizsiw ą w z ;ljT -u h lf, ozem, ja t  ja t 
w poprzedniej Krentei ziinacsyiHiAy, zisoąlalo stb ls 
wdziącsiołó na iz /eh  łołądców, karcsących alą e trzs 
bardziej.

Jzk  n ił  pląkie pile otwiera alą d )  pnplan w kla- 
mnkn tąpiaiiz lichwy 4 y w ijid o w jj, tege d o w iljm  
rozprawa konurzow a na tem it ^ n ry i K netetne, ma- 
vąea byó ogłoizoią w ro c iiU a ih  A calim  1 n m a ją tn i-  
i d ,  o £1? n an ra la ls  nie stanie temn ale aa przesz co­
dzie.

T /ttl  je j: t Ciy w rgląły  o lłilan ln  od Rynka 01:4- 
wn*g> m>gą med wptyw na nszciwiłó ica/leik)*, 
a treid r a i t t  U t j l iw i  lichw ; pHtasyó jato wzea- 
zówka, w którą sb m ą  a ilcU b b y  w /U ijw aó  swą 
energią i t )  m ttllw ie jak najr/sh lij, zanim pnbw a 
pod tt ilków wymrąj z g io la.

Bizchodei nią w tym w/padlcn o tik i  błahy przed­
miot, jak taz zwane „ H im c ia c iS  to jezt z i n w i t i a  
p ie n ie n i  w gnicie l tw i /a h  „ Atjortków*. W /rto ln  
jo jakoś f r a z  w P iiia tik ie m , n na a tycU ttih , i^k 
gdyby na arąąowisko, d tia ju , ł i  m itna alą nimi ab- 
jiłó  bsz obawy o awój l iłą d K . B ilecik  s i w s n j ą : /  
dzlailąi aztni, kesitow zt do alaiaw za d w a iz liw ll 
ti-itik . C j i i  n to iaizew o d o li jozzite, jak na t t i u i  
w annk l, przysiąpia, eh )i przel w ijią  ale ? !u lb b ?  
alą zn ale wlącej, jak dw zdiltłcla hrdiriy. AU sra- 
d u l . . .  To tą  dibrociynae aistąpztw * wojny świato­
wej.

D la  n iz in y  zU loatj s kilka aiób, takie dwa r«° 
łony m igty lastąpló pieczywo do pciw ieczorki lub 
hiroaty , byh  amzszne, Bwłtizsza zaś polzuU o. O rzy- 
mtwszy t t f  lab este r/ u t u l ,  najadł sią szzdy 
1  ozioików rodziny jat namrm lob w.dokiem Przyj- 
moweto alą to t 1 gości k iroatą  gorącą i .,B • nooaa 
kam 1", bo ula katdogo stad m  b itk i i a t i io .

Oiót l kronikarz o l ciaen do ozain enoąo rodzinie 
I tobie arobó przyjoaioid, kipowat s t  dwzlzUioln 
marek ral>n sHjmoeankdw". K ztdigo 1  azłonków rę­
dziny obizrzyt j t ln ą  s iz icą , a s t a  ajadzt reszt;, t»  
w zg ljia is  dobrze, znęełile tak, jsk  to nw ido o z ih ii 
jo it n i  otycieeie wptyoąło aa s;an jege zd rtw a . H o 
znawatył n ig ly  akazków ajomiyob, oaod, praw ią mó­
wią s, to sią n ’mi n g ly  ol* eo ja iił, u  w z{ ią li, łe  
w  rmUato jeat piernlczciw '.aisziąd, a rędzina kronl* 
kartka ssłada sią 1  kilka esób.

K .ó t jodiak eplsai z to mli tle amztora aH>moiaH' 
ków 1, g iy  clą dwa t/g o la le  toma dowmliUt, ło 
w sklepie pans X  a, nn B /nka głównym, keiztnią ja t 
dwnislsóola js ion  m ank, w sąiledilej zai, ad B /ic n  
wlodącaj nlley, e i  ooprzoitlage lokaU o tzsor/iSa 
korków, łąda p a i T  za nie dw adzliłila piąć, o ote 
p l|ó lz lte lą t zaś dalej, psa Z. s t  trzydsieśol mokzkl

P jdw ytka  e j i i i ą  mar są w h a i i la  X-« jea; tak 
m z lezn au it, łe  m otns ją oitatoezaie przoOiloó, jozll 
jednaz X. mote je sp rie lió  po tej 01 oh (a 3 pewno­
ścią na tom nls tro c il..) , dlaczego T . i Ż. fcąli, jo­
d u  dw ilzU icia  pąd, dragi zei a t erzy iiitic i miro z? 
Kroaikarz laai n rzą iia i a w /w m iy*, zalnterpoliw ił te t 
najpierw pana X i  o po wól p o lw /tk l I do w id u a ł sią, 
ła  jin t ona naszipctwem pointeilanla opłaty kitojo woj, 
joat to bowiem św isty tra ieport. To wyiómaczeaia 
orzyjąt de wiatom >*cl ( z kole! zwrócił a  wagą pala 
T p srliM , łe  skoro X sprzedaje taniej, i on powinien 
sią do tweb cen siozowad.

—  X mote ta s  epriedawaó — odpurł — gdyt 
je  sorowedza wagonem’-... Ja  kuosją w m iiejzu j 4lo- 
is l, keastają mdii zatem dro te jl...

— A nie byłoby wokazaiom 1  kim i do spółki -pro- 
wadzić city  wagon l"...

— A ii n i  sią ia i. S.oółek nls Ublą, g d / ł  wipól- 
fiiey patrzą ty k o  na to, s b ;  jadol aizakat drag ego, 
poza tom poeo ja  sią mam zyskiem dzielić z drag>m, 
gdy go mogą nam schować do kloizsnl... W  mojaj 
kasie jest doić joucze miejsca...

Trato!, psa Z ,  o iw lidizył, łe  óffaa trzydzlainl 
msrok wypzdtn mn nz kalkalacyl"...

— Co ja  na to poradzą — tłóm iciyl — łe  ra ­
chunek tak w ynsaiit... A dokładać do nich nie my­
ślą!... Zresztą ais jest ts  sriyzat eodzleniogo u ty k a  
lecz tow ir lio ao o w y ... Boz jodienis aR>mocinków* 
u o ła a  łyć, a kto jo ehoe jo*ć, niech aa ais p łu l...

Z<atiwiaj|C ze oob^ te trzy wyw>ady, dochodzi 
kroatkar* do przoiwladoiemia, łe  se ta  dwadzieścia jo­
dan tmerok jant ai/rawledliw inna, dwie naztąpne są 
jednak pokrzydianlam koazamenta, t t i r y ,  prawda I te , 
bez aH)meiaaków* ebojii sią mołs, me powiało i  być 
ste li uarałeaym  aa takie beswsglądne zdileritw e, Jak

sw łu zcza  w  trzecim w /p ilk n . Jctell anołs po takiej 
cenią eprzcdzwzó X ,  o j . s  1 Y  i Z., a jeJU nie mo­
gą, niech tc g i e r /z a la  nls prowalzą, a pablleznoii 
trafi po to do X -t.

D>brte jeezezs, ł i  któryś 1  tych p in ó w  ale po- 
wiedział, U do iw cge lokalu gaiol gw złtem  ale el%- 
g il* , animy bowioa w /p a isk , ła  pewien kaplee, inte- 
reszuow i, który w /itąp lł 1  jakUm i zataienlem , wrąei 
e d p c w .o iz lit :

—  A  ozy ja pana preilłem , aby paa tu przyeho 
dzlir

Fakt pow ytizy  ais joct bym j m ilej 1  palca wya- 
s n if ,  al s iw u rd so iy  przis aem ige sroalkaeza. A  jest 
to ty lze slab z lllaz rzsya tego, z ozom s ią  musi w*l- 
Czyó as kzzd/m  kroza.

I sapyuó sią gcdzl, asy aa to nloms rady, ozy 
nasze w ia lse  są biziilnc rłiboc tej b ocw sgl^dib iil 
fiazzycb nlekzóryoli capsów l przemyitowców, osy t e ł  
klerafą olą w ob u  nieb jik lm ii zrozs nieć sią nls ła­
jącymi, a lt Idącymi scaicwozo za dcleko w zglą lam ,? ... 
Shmt puilicsaotś ab resć  sią przed tym wyzyaklem  
nlo posr.fi, j t il l  władza ale przyjdzie je] 1  w /dataą  
pom ną 1 ais bądzli prssitrsegzć, scy  katdy kuplao 
m ltł ou n lk , przez alą z z tw isr d in y , ale nie na Kwła- 
s o j  k e lcn ln /t"  op»r;y i aby nią go ic lś lt  trz/m zt.

J cd ie iik i z pośród pabUcsaołd wyztąpają wprz- 
wdzls Alerti i bardzo eacrg ca ais p r m iw  wysytkowl, 
jest to je d n e  walka 1  w.a;rakaml, zwłaszcza, ł s  ula 
tchu wziąÓ w niej a liiz łn  ssiy  ogół. Z it j lą  alą aarai 
j s l ie z tc i ,  ale lieząci alą 1  groszim , <zóre łołądkowl 
ewomn alo tą  w stanie n lottgc edmówlć, sprzidijący  
nie ebzwia sią zntim, aoy m i sią cowzr m uł zcpiai.
C. n i ,  ksirzy ośmielają olą ja w ili  wyotąelć prztelw  
knpieckltj b jz w z g lą lie is i, a jees ich, nlsitocy, bzrlzc 
ttt io , tizrsłzjj sią as to, ł i  im petem aikt nfs aie 
sprz dz, ł i  zatom skazani są ma powolną imiorś g ło­
dow i.

OizywlśeUi nie wlalmy ta  egótu niczego kapleetwa, 
miądzy którem jc it  ju z jz e  w ula koklch, którzy ia -  
d ow zh h ją  alą aczciwyfit zarobzlim (isd it  z wrodzonej 
lu o iw tO cl, Inni e o lij  <0 wtraih® przed krym lai^oi...). 
P rzyu ać trzebz, i )  w okruin wojennym z a ilie iy io lły  
kią szerig i aaitego knplintwa niepożądanym z g iłn n s  
bytiiem . H tn liS , jawnego i pokątasgo, ehw ye.ły sią 
jed iostcf, ale asjąco dotąd nic wopóln^go zs stanem  
kayle-Ottm. Takich ( ł  i w in i w n am u ty ło  sią a nas, 
alozcm grzybów po diizc.m . O jil*  Uh gorączkaałęfce. 
naletałoby sseie  tet £yozyó, aoy ioa seg ia ta  ja t  aaj- 
rycbiaj do bezpiecznego i spokejaage porta... de kry- 
minzia, w którym eboć paaajs o ie c s is  p rzelałileaie, 
alo prznclst d li  mich n a jd zie  sią jzk ii kącik, gdzie 
mogtloy odpocząć pe swej obywatelskiej prasy. Oz! 
to przynsasą wstyd stanewl kapieoktonm do którsgo 
sią nioprawnlb iiUczają, i samo kapiaczwj, w swym  
własnym, dobru in s a m  u y m  interesie, powlnas alf 
pestaraó e loh in leazcsd ilw lia le.

CłorzkU to, naprawią, łato, b eląu ka, która daje 
elą odczuwać aw U siosa p roli t iry  atowl Intalligeacyl, 
amaszonemn, wbrew swej w .11, wstąoowuć w  ńlady 
barm.strza 1  Goram, l(« t  S r .a i.y i. D .(esląć tfziący  
mzrok mlosląccnego doinada w esec tyeb  stosunków  
nie wyetirozają rodalale, ztołouoj 1  trsaeh ty lca  osób, 
na bardzo skromną wogetaicyą (życiem tego aaawaó 
nie m etan...) warunki bytn 1  każdym ia i  dałem stają 
sią ocraz tradnlejsze, dreżyzaa pedscakajo s  sawretaą  
ezy lk eio lą , a ta  do tego jak gdyby na nrągewiske, 
władzo ceasralne, zamtazt jej kres p ełetyć , prsyezy- 
nUJi sią jeszcze do joj zwiąitszanla. KPasek" elśaia 
nas coraz hardziej, a lt jest zbyt silny 1 jakai pąkaąć 
nlt m oze...

Cnyba nikt nla aaprzeeiy, £e mamy doić powo­
dów do narzokanla, i ł e  te powody są zupełnie tza- 
sa in lea e . Odzywają ulą wprawdzde gtoey, łe  trzeba 
tylko olsrpliweóci, u przetrzyma btą w iiy stk o , sto nie 
naloty o tam upom inać, ł e  1 cierpliwość ma swoja 
granlse I raz m ail alą wyczerpać.
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w Polsce, która chwyciła eię bardzo radykalnego 
a matecznego środku pobudzenia ofiirocści publicz­
nej. Oto w pewnych otdstęoach czasn ogłasza pn 
blicznie nazw ska tych wszystkich, którzy obowiąz­
ków obywatelskich należycie nie spełn iaj T - też 
łomżyńscy bogacze nie mogą się wyknpić kilknoBe 
sięcii; niarktmi, rznconemi „łaskawie", jako edczopns 
na re i nart ch wy.

Komitet łomżyński, w którego ślady powinny 
pó:ść wczyst^ie nasze komitaty skladiją p. p: A- 
Cholewiński (prezes), por. E  Kierkowski, prizydm t 
miasta W. owide^szi, zastg .ca starosty Dr Z k, 
Z. Cholewińska i inspektor szkolny Rzęiowski.

Teit sposób agitacyi zdziała więcej naw t ,  nil 
najpiękniejsza m itra, przemawia howien >h serc 
lodzi unwet politycznie nieuświadomionych, budząc 
w nich iskierkę poczucia narodowego, która gdzieś 
tem w głąbi tleje pod popu hm  zapomnienia.

Szczera wdzięczność i:uznanie należy się też p. 
Edamie Kooaczyńskiej, Lwowiance, nczaafry szkoły 
śpiewu Kozhwskiej, ttó ra  objeżdża miejscowość 
Górnego Śląska, występując wszędzie z konceitami, 
cieszącomi się ogólnem nznaniem i bndzącemi żywe

Z  ruehu plebiscytowego 
m  Gfanym  Ślą ska.

Oczy i uwaga całej Polski zwrócom sr obecnie 
na Górny S.ąsk, gdch, jeżeli nie zajizie jakaś nie­
spodzianka, w niedługim jnż czasie Śnimy stanąć 
do ‘osprawy ostatecznej z zażartym wrogiem. N.e 
będzie tc rozprawa orężni; nie zmniejsza tc 
U czenia, jakie ma dla obu stron walczących.

Obaj zapaśnicy przygotowują się też poważnio 
*° zbliżającej się walki, do której my stajemy zbrojni 
w ufność, że słuszność jest po naszej stronie. Ale 
Wzeciwmk nasz jest potężny i nie przebiera w śród 

aby fjir rwych szponów nie wypuścić tego, 
*° s'ę tam az dostało, me żałuje też pieniędzy na 
*tftacyę ple iscytową, wiadomo zaś, de j -st to bar 

0 »wymowny" argument, zdolny prz&konać nawet 
Ba f Po nieprzejednanych.

Kas nie st ć na to, abyśmy sypali złotem, jak 
•trońi przeciwna, mimo to, nie żałnie naród polski 
a&lfalej idących wysiłków, sfoy ritować to setki 
tysięcy unaz \ serc polskich, skazanych na powolne 
tfynarodowionie. Ślązak jest twardy i nie podd»je 
*ię tak h tw o poczucia swego narodowego pomimo 
Ujtwoli flitąd nie zatracił, nie trzeba go też w  tym 
kieronkn dopiero nświadamiić. A gtacya przedple- 
ujsrytowi ogranicza s ę  też z ncaiej strony do od- 
parania zarzutów i oszczerstw, któremi nas prze­
ciwnik w oczach Indu śląskiego chce zohydzić i za­
chęcania, aby nie n i wali w pracy narodowej, tuk 
Ulęknie, pomimo ucisku, rozwijącej się. Dajemy przez 
to dowód ż i serce nasze swraca się ka Ślązakom, 
którym nfimy, że godnie spełnią swój narodowy 
obowiązek.

Prscs w tym kierankn wrze też ns całym ob­
szarze plebiscytowym. Niepoślednią rolę odgrywa 
też między innemi i żywe słowo, rozbrzmiewające 
nie tylko z mównicy, ale i sceny teatralnej i estra 
°y koncertowej. Patryota śląski r»daje się, słyszą*. 
*Bewne mdodye narodowe, dotąd mn nie znane, 
*wryck słowa podnoszą w nim dneha i dodają 3 ' 

walki.

Irn e h a  pleWsey«uw«flo aa Gftmym Śląska: Artystka
śpiewaczka Erazma Kopaazyńaka.

zainteresowanie. Glos jej sopranowy, nader miły 
i dźwięczny, o szerokiej skali i wysokiem n a p a la , 
roknje artyetce świetną baryerę sceniczną, na którą 
sobie w c: tej pełni zarłożyła, nie la ło ®  swój -go 
talentu, gdy salo o sprawę narodową. Artystka bo 
daj ,w ten sposób sta*1!  się dołożyć swoją cegiełkę 
do ogólnej bndowy naszego narodowego zjedno­
czenia.

Clem enceau na w yw czasach.
„Stary tygrys", były prezydent gabinetu fran­

cuskiego i miniet r  spraw z'granicznych, Clemenceau, 
to polityk z rzęin  tych, któ zy mogr sobie powse- 
daleć, że program swój przeprowadzili do ostatnie­
go runfctu. Celem jego całego życia, jako Fraicnza, 
ko(h- ą*ego gorąco swój kraj, było zn‘szczenie po­
tęgi n emieckiej, zagrażającej j go ojczyźnie i re­
wanż za rok 1871. Od pierwszych też chwil wstą- 

gpienia w sm n k i życia politycznego manifestował 
fsię stale jr.ko n eprzejedrany -:ióg żywiołu geinu.ó- 
skirgo s niechęci ka wszystkiemu, co niemieckie, 
dawał stale wyraz w swych ^ystępa^h w Łbie 
deputowanych i pracach pnblicy>ty;znych. Z zawo- 
dn lekarz, praktyłą się nie trudnił, cafe swe życie 
peśw ęcając polityce.

[ I  n scLyłfen życic, a zatem i karyery politycznej, 
danem mn było doczekać ziszczenia się marzi ń i to 
świetniejszego nawet, niż się mógł spodziewać. W i­
dział Francję tryon?in:ącą, a n jej stóp pokonanego 
wroga, s wewnątrz przekonanie i opinia publiczna 
mówiły, że jest jednym z tych, którzy s:ę do tego 
i łó“'nie przyczynili. Naród fr-.ncaski ot; cza go też 
zeglużonym szacunkiem, ceniąc w nim gorącego pa- 
fryotę i wytrawnego męża steru,

Osiągnąwszy cel swego'życia, po doprowadze­
nia do skmkn trektatn wersalskiego, powiedział so ­
bie „stary tygrys", jak go popnlarnle nazywają ro ­
dacy, żo i jemn na’eży się odpoczynek i wycofał 
się z życia publicznego, bodaj na razie, nie jest 
bowiem wykluczone, że dcó jeszcze powróei.

Ob-cnie podróżuje (.Uemence: n po Indyach, wo­
łając n i p m  dziwę tygrysy, przyjmowany wszędzie 
owacyjnie, jako jeden z tych polityków, których 
nnzw jka głośne są w całym świecie.

Umysł jego ruchliwy nie pozwoli mn przecież 
próSnowrć i prdczss wakacyjnych wywczasów. I tn 
potrtfil p. łączyć pożyteczne z przyjemnem, agitując 
wszędzie bardzo żywo ns rzecz swej ojcz>zsy, k ó- 
r  a może być naprawdę dumna % takiego obywatela.

Kalendarz \m\\m u ilk 1921
CENA 15 Hkp.

D la  o d s p rz e d & w c ó w  s to s o w n y  opu t-t, 

Do n a b y c ia  w  Admini&tr. „Nowości llln s tr ."
K raków  K azim ierza W ielkiego 95.

■  r-----
tUaatenosai a a  t r n u i u k : Były franeoski prnydonS miniatrOw ClewraeMn w jticin ia  « maharadży Owalient i UibaBun pa polowania na tygryiy.
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£ r v a v .  Żniwo bo lsiaw iok la: Zwłoki ofiary z której z rozkazu płoskirowakich kouiir.arzy darto żywcem pasy skóry.

•pnrntu n e oszdkaje, a nie mając nerwów nie pod* 
lega kaprysom wyobraźni.

Zam ierzone w niniejszym numerze ilnstracye, oto 
aż nazbyt wymowny dowód bolszewickiego raja któ­
rego widownią byl Pioskrów przed niesptłna mie­
siącem Stos trapów, to tfinry tamtejszej Bcz»re 
zwyczajkiu, >tóra jak wid.ć urzędowała bardzo 
energicznie. Trumna ze zwłokami, to uiestcząśliwy, 
któremu panowie komisarze kazali drzeć żywcem 
pasy skóry.

i  fakty podobne nie są bynajmniej odosobnione. 
Powtarzają sie. ore stale i wszędzie, gdzie tylko 
„czerezwy czajki “ rozwiną swą ds.ałalność, nie wrzyst- 
kie prsańeż dostają sią do wiadomość; publicznej.

A wszystko to dzieje sią w imię wolności 
i rzekomo d!a'd'dbra lnda oraru ąaeg«!..

O i wydawnictwa.
Szanownych P. T. Odbiorców 

p r o w in c y o n a in y c h  prosimj 
o wyrównanie z a le g ły c h  ra ­
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę.

K rw aw e żniw o bolszewickie.
Jednym z najbardziej oiekieluych wymysłów 

„raja bolszewickiego1* są tak osławione w ciłym 
świecie „cz9rezwyczaikiu to jest dorożae sądy, 
mające na cela radykalne tępienie-rszelkich ob awów 
reakcyi i opora wobec władz sowieckich.

Z jaką bezwglądnością i wyraf,nowaneai okrucień­
stwem po tąpuią sobie wobec bezbronnej ludności, 
zdanej na ich laską i niełaską szafarze bolszewickiej 
„sprawiedliwości" rekrutującej sią z pośród ostatnich 
yyrznt.feów społeczeństwa, wiemy o tem z opowiadań 

i opisów, mrożących poprostu krew w aylacb. Sty* 
sząc to i czytając, zadaiemy sobie mimowoli pytanie: 
ladzie ta czy ozahale?... N i . brak tikże i takich, 
którzy rh ć z ruchem bolszewickim sią bynajmniej 
me f>oldaryzują, są przecież zdania, że opisy te są 
tendencyjnie, a mrże i bezwiednie przejaskrawione, 
bo na tyle barbarzyństwa i krwiożerczości nie potrą 
filby sią zdtbyć człowiek, choćby nawet; o najniż 
szych instynktach.

A jednak, jak s'ą okazuje, opisy te i opowiadania 
przejmujące każdego grozą, a przypominające rządy 
strarożytnjch tyranów, o których mówi poeta:

s Pod sw tja stopy słał lad sd e  czaszli 
\  niewolników prnt dla igraszki 
I przy ich jąku ncstowal...“

nie są rzczym wymysłem ludzkiej przeczulono] wyo- 
br ź ii, l«cz rzeczywistością, stwierdzona, w wypadku 
który p'(hjemy, zdjęciem fotograficznem. A płyta Krwawe żniw * bolssaw iekle: Trapy pomordjwanyeh w piwnicy płoskirowafnej „czerezwyczajki“.

Nadesłane.
Jui wysxedl pierwszy zeszyt 

Biblioteki Nowości p. t.

W  ostatnich czasrch daje sią n nas edeznwać 
sflhit brak dobrych, popularnych książek które 
w formie belletrystycznyrh opowiadań przedsta­
wiałyby barwme i zajmująco wypadki współczesnego 
życia, tak bystrą obecnie toczących sią falą. Żoł­
nierz polski stał sią ukochaniem soolocseństra, kn 
nfomn zwracają sią wszystkie patriotycznie czające

serca. Każdy chciałby dowiedzieć sią czegoś o tych 
żołnierzykach naszych, bodaj myślą złączyć sią 
z nimi, przeczytać w 'jesienny czy zimowy wieczór 
coś o ich przygodach na froncie bojowym, na kwa­
terze, na urlopie, nanizać jasnej perły bohaterstwa 
na jedną nitkę z koralami czorwonemi jak róże mi­
ra  z błyszczącymi paciorkami żartu i hamorn.— 
Wydawnictwo „Biblioteka Nowości1* ma wypeł 
nić tą Inką, a chcąc dawać społeczeństwa rzeczy 
prawdziwie wartościowe, zaprosiło do współpra* 
Swnictwa wybitne pióra autorskie. Jako pierr ozy 
s^szyt nkrio a.ą pełne wdzięku opowiadanie p. t.: 
„Józia — lrgionistka*.
r'1 Canr egzompl. 15 mrk.f z przss. poozt. 17 mrk. 
Zamówienia przyjmuj? Admlnlstr. Nowaiol lliu- 
strowanyoh", Kraków XV, Kazimierza W le ik iio  95

3T JM 0B  POLSKI"
Dwutygodnik humorystyczny poiityozno-satyryczny 

DO N A B Y C IA  W  C A Ł E J FO ŁSC E
- C ena H rk , 7.

Adres Bedakcyi 1 A dnłaistracyl:
Kraków KazimEarzs W. 95 (Nowa Wieś).

IIMIliSTRHCYI
KI1 1 0 H, mUlHIEiŻl Hltlllłfil 95. M M I! Ir. 479.

II

IIKISOWYCH. B 1 K N IT C I. KIESZOKKOIIYCH
N» żądanie przy  w iększych zamówieniach w ydrukow anie firm y d la P . T. 

. . l___,. K aw iarń, Cukierni, R estanracyi, K sięgarni, Składów ;>apiern i Konsum ów
' Ę ZiiwyJpiii przMmli liililitntii lniicl IHnirmiycfe Inkii, luliUni m m i H
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„Roma* i Julia* w Taatrze pewszachnym.
Wśród powodzi bazwtf coście rjrcb I płytkich 

sztuk i operetek wystawianych w naszych teatrach,

i  JiUa" v  Teatrse pew usebnym : Art
J. Nowacki, wykonawca roli Romea.

dram.

nicrłychanie korzystnie odbiło cię przedstawienie 
„Romea i Julii0 Szekspira, wystawionych w miej­
skim Teatrze powszechnym.

Trrgedyl genialnego twórcy wysłuchano z prze 
jęciesa i pietyzmem, z przez cały czzs przedstawienia 
aaocii się nzd widownią podniosły, niepowszedni 
nastrój, nie mający nic wspólnego z codzienną 
teatralną Atmosferą.

Dnte też uznanie należy się dyr. Wiśniowskiema 
za siągaięcie do wielkiego repertnzra i chęć pod 
niesienia smakn i npodob. ń. ku aznanym, warkś- 
ciowym otworom.

Z natary rzeczy prawie cała uwag.1, widzów 
skąpiła się na dwóch g ównycb wykonawcach tytu­
łowych ról t. ]. p. J  nmie Mo?skioj (Jaltt) i p. 
Janasza Nowackim (Rimeo), którsy potrafili ty <■' 
piękna i paesyi wydibyć &e swych ról, iż stili się 
ich idealnymi wykonawcami.

Ja t izma postać pani Morskiej nadajo się zu­
pełnie do roli Jalii, posiada bowiem wiele wrodzo 
nego wdz.ęka i arokn. Prześlicznie wygłaszała szaks 
pirowsfrie wiersze, zwłaszcza w urenie balkonowej 
i celi ojca Laarentege, polna miłości, sentyraotta 
t smutku, którym ta postać jest przepojona.

P.ui Nowacki odtworzył bardzo dobrzr, Romea, 
jako młodzieńca potnego tkliwych a namiętnych 
ncznć wybuchających stopniowo całą potęgą aż do 
ostatniej chwili tragicznej śmierci. W pozach i wy­
razie był po malarska znakomity, do czego przyczy­
niły się także, piękne kostyumy.

Zresztą czły zespół dostrojony był doskonale 
i stanął na wysokości trudnego zadania. Nie było 
ani jednego dysonansu i dysharmoaii, a każda nawet 
najmniejsza scena i rólka była skończenie opracowana 

' dość wsprmnieć role: 0. Lanrentogo, Parysa, Mer- 
kutia, T/balda, Marty i Piotra.

Również strona dekoracyjna była nad zwyczaj sta­
ranni' przygotowana i pomyślana, a w szczegół 
ności widok Werony i ogród Kapoletów w świetle 
księżyca.

W niniejszym nametze z&mieszczamy podobizny 
obydwojga wykonawców roi tytułowych p. Morskiej 
i p. {guwąćkiego.

„Romeo i J  i fa“ w Teatrze powszechnym : Art. 
Janina Morska, odtwórczyni roli Jnlii

dram

Od Redaifcwi.
Zwracamy uwagę P. TT Czytelników, źe  je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
ro d y  którzy nadeślą roawiązania wszystkich 
zagadek.

Zawadki do n agrody.
LogonryŁ

r . Ułoży! N. N., Kraków.
« i iń-esB nastąpić literami, aby powsfcily wyrazy

znaczeniu. Rząd .odkowy, czytany z góry na dói.
“Si jedaege z europejskich władców-

REBUS.

-  o  -

PołnHn”Ł*®/**® wyrazów: 1. Spółgłoska, 8. Rzeka w Rosyi 
Kocli  ̂ ®- żeńskie, 4. rajski pamiętnikarz. 6. Utwór 
8. >.» [i0£0i Ś bndynkn. 7 Pfzyjemnffić zimowa,

“polarna słabość, 9. Zwierzę drapieżne, 10. Spółgłoska.

Kwadrat magiczny.
Ułożył S. Lielus, Sanok.

0 _ i kreski zastąpić literami aby powstały wyrazy
; i y® anu'esenin. Litery wstawione w miejsce kwadra- 
tra^y ?  7 8ory na dół, utwórz?, nazwę wielkopostnej po-

3- vllraa6^  ■ 1 Drzewo owocowe, 8. Imię męskie,
W wM » g S s ^ V  Srodziemnem, 4. Imię żeńskie, 6. Dawna

Okloako.
2  Ułożył L. C, chocki, Tarnów.

łB*k» n,ńiy« trzy wyrazy równobrzmiące w kio-
■Vn> i poziomym:

». ». ». 
a. », k, 1, 
m> n, n, r,

Znaczenie r- r, n u.
I . Rzeka w jodnei^fo*' 1 Bze-a w Rosył, 2. Rzeka w Syberyi, 

* * “ w® austr. prowincyi, A Jezioro w Azyl.

Zagadka literacka.
Ułożył S. Kejzyk, Warszawa.

Odgadnąć tytnly atworów podiuaych pisarzy. Początkowe 
ich flanki, czytane z góry na dół, otworzą tytuł otworu J.
Słowackiego:

Jeż
/ułr.wski
Czajkowski
krns
Rzewuski
Sienkiewicz
Krasiński

Zadania da unpelnlenla.
Ułożył M. Żak, ‘ raków.

W rrejsee kiesek wstawić odpowiednia r.półgłoski, a po­
wstanie dawna itndonclca piosenja karnawałowa:

- - n - - J  —  a - • e - • o ■ o - • y - a,
- a - - y - a - ą - - - ą . .  n - y - a,
A u - - - i o - i e - - - - n  o -1 o - - ą,
I - i - o - ą - - -  a —  I e - i o - ą l

U danie na roasypaae liter;.
Ułożył J. O., Kalisz.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie :
a, c, c, d, e, o. i, i, i, i, k, 1, 1, 1, ł, n, o, o, w, 2.

Łamigłówka.
Ułożył X. Y., Kraków.

Z każdego wyrazu wyjąć dwie obok siebie stojące głoski, 
a otrzymamy nazwę pewnego wesołego dnia:

Kotły, Rusin, Otynia, poczwarka, sowa. bartacz, Pasek
Za uobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­

znacza Redakcj ■ do rozlosowania dwie nagrody: l t  Album 
Legionów polskich; 2) Kalendarz familijny na r. 1921.

^ o zw ^ za n ie  zagadafc z  Stu 8
Oklónke: Biała, Ateny, Ąryoa.
Orzebienlówke: V«fco, e, Hmna, i zsta, O, liga, o, Soła
Zadanie na rozsypane litery: Fortuna kołem się toczy.
R eb u: Dobre lub słe imię. oto wszystko eo pozostawia­

my po sobiu na świeeie.
Kondrat matłiosay: Gamn, Amor, molo, Aron.
Dobre roswięsanla nadesłali pp.: S Sadowski Warszawa’ 

J. Bielawski Rzeszów, J. Jabłoński Lublin, Z. Zawadzki Wa­
dowice. S. Za ączkowski Poznań, S. Sokrłowaki Lwów, S. Za­
krzewski Sandomiorr S Sygowufea Rzeszów, S. Grabowski 
Wadowice, H. Walewska Kraków, J  Martynowicz Kraków, 
M. Ogibińska Nowy Sącz, Dębiński Jasło, H. ■ araocka 
Stanisławów, W. witow.iką Warszawa, J, Nowak Sand.-nierz, 
,T, Opolski Łódź, S. Piekarski Poznań, M Wysocka Jasło 
M. Woźniakowski Warszawa, w. Langu Toruń I. Kalinowski 
Poznań, K. Dębicki Sambor, S. Marze: Krasne, 51. Mańkowska 
Warszawa, n. WaclawiK Łódź, S. Balicki Radom, W. Ra­
czyński fraków, K. Borkowski Kraków, W. Śmieszek Lnblin, 
W. Zubicka Warszawa, M. Jasińska Lwów, M. Gross Tnrnów 
M. Ostrowska Lwów, K, Zieliński Zalesie, M Michalczyk Poznań, 
X  Waszkiewicz )<wów, K. Radziszewski Warszawa, H, •Kali 
górski Tarnów, M. Kwiatkowska Warszawa. H. Maciejowski 
Winnica, H. Malinowska Rzeczyce, W. Dutkiewicz Przemyli, 
J. Martynowicz Lwów, H. Galińśkc T;:rn-w, W. Rozwadowski 
Poznań, M. Wacyk Lwów, U, Więckowski warsz»wa, B. Dk- 
rowska Warszawa, J. Orzechowski Stryj, J. Wierzbicki Piotr­
ków, K. Grzybowski Kraków. C. Góruy Limanowa A. B p- 
czyński Przemyśl, M. Braudys r raków, H Gabiysiowa iira- 
ków, S. Zajączkowski Rzeszów

Nagrody przez losowani» otrzymali: i)  3. Sadowski, W ar- 
szawa (tsiążka , 8) M. Michalczyk, Poznaż lU Jeudę z). Upra­
szamy o nadesłanie należytoSci na koszta poleconej przesyłki 
nagredy.
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!!! CH A RA K TER!/! 
jego dodatnie i ujemne strony, przeznaczenie, sk ło n ­
ności i zdolności, co cztTiić, |ak  postępować. żebv 
osiągnąć powodzenie ? P rzysl-ć charakter pism a swćj 
lub zainteresowanej osoby, zakom unikuj'ie  rok i mie 
sigc urodzenia, z ilu osób składa się najbliższa ro ­
dzina : n a  tych danych otrzymacie od uczonego psy- 
chografoioga S łYLLER^-sZ kOLNIKA (autora prac 
naukowych) Łictem poleconym  r.aukową analizę cha­
rakteru, określenie ważniejszych zdarzeń życiowych 
Odpowiedzi na szczerze zadane py 'ania. Cenne 
ws, :.-.ówki i rady. Praca naukow a p. SZYLLERA- 
SZK0LN1KA zaszczycona mnóstwem odezw i, po­
dziękowań w poczytnych pi m ach krajowych i za ­
granicznych. Analizę wysyła się jfo otrzymaniu 1Q0Mk. 
WAR _ ZAWA, Psychografolog SZYLLEF-3ZK0LN1K, 

ulica Piękng 5.
Wglpiącym w skazówki i dowody wysyła się bez­

płatnie.

BÓL GŁOWY i MIGRENĘ
1 usuw ają natychm iast proszki

V Jf „ M IG RF.N O-NERW 0SI1V “
' /  Z KOGUT KIK W

"  żądać w ^ptekach i drogeriach.
Z as'ępstw o na M alopolskę.

WAtMW  S1ZIO i S ta  Kraków, Krupnicza?

...................... 9/XI. ls iC
Szanowne Pa,a!

Milo mi ; onieść, że Szanownej Pani praca -  
rezulialy świetne wydaje. M iałam od lal w łosy zep­
sute. spało ie i choć zagranicą u najpJerwszych
fryzyerów , - y l a m ...................  kolor w łosów  był
braydki, nierówny i nietrwały. Dopiero nadzwyczajna 
zdolności Szan. Pani, jei poświęcenie i sum iennu 
pri -  dokazaty niem al cudu -  i doprow adziły 
iak zepsute w iosy cio peifekcyi -  nadając czaru- 
j-icy kolor ,cend re“ -  najtrudniejszy i rzadki ud- 

n; kióry wszystkich zachwyca, a ja leslem 
nad wyraz z a d o w o lo n a .  icm ,s łó w k iem  pragnę 
z a o h ę c  ć  w szystkie Panie, potrzebujące chore w iosy 
do porządku doprow adzić, o powierzenie lej pracy 
z c a łk o w ite m  u u ia n i e m  w ręce Pani F L ^ n c i 
s^ki B n a z ia e z e k  -  w sw oim  fachu prawdziwej 
artystki-.

” Łączę dla Szanownej i Kochanej Pani wyrazy 
poważani? i wdzięczności se d‘ cz ’ ej.

Hrabina Kruszyńska.
Oryginał powyższego listu |esi do przejrzenia 

w  Zakładzie kosm . Franciszki Budziaszek, Kraków, 
uł. Grodzka 3, 1. p.

otónęazie iisfe zg
się

w Poznaniu 
od 28 maja

di li czerirca
1921

Wystawa wzorów przemysłu
wszelkiego rodzaju, 

iiformacyi nflsieh i prr/j ranie zgłoszenia
MIEJSKI UE54D TARGU POZNAŃSKIEGO

Jfozmań 4. Nowy Ratusz.

B > a  r A R c r a  
P . O X  ^ N / K I

w y s t a w c ó w
zamyka się

15 marca b.r.
zgłosHnia go dci 

przyjmuje się 
s t a ł a  tio otwar­

cia wystawy

WśelftiO korzyść!
P P . Kupcom i P n u u y s U w c c m

przy n o si
abonow anie poniżel wymienionych w  cale| Pol-c 

znanych i ledynych pism fachow ych:

TfUdilk „Xup3Qc3ł ptaiieraia kstari M. 28- - 
„ S S r c s a r sy s ta * 3 w- , , 3 S -

, „ P rz a * la d  s tó k B ls ły 11, 2 6 -  
Ind » „ d o m  g o ś c in n y * 3 » , #*—

2eszyly próbne wysyłamy za nadesłaniem

2 M arek.
Adres zamówień:

POZNAM, y L  W leU A 13.

M r .  teleg?. „ T A R G “ Po zn ań . T e l. 425 1.

m m m m m m  * *

/w ! S \ A a!!S V  /3 S !S \. A R jK V

i Mitingi U i  lllBtristincb
fMjji do nabycia

I i l f P  pimątkowi 
w i e U r i e l  w s p y .

flllśklus. i 1S14-15-18 wkifc 
Cena 20 Marek polskich.

AD JN i NI S TR A S Y A

H M  I M .

z  b o d e g o  numeru 
po p o ł o w i e  o e n y  
własnych kosztów.

GONIEC
KRAKfWSKI

Wialkis pisma oodzianna o.bardzo bo­
gatym dziale politycznym, społecznym i 
gospodarczym, referowany przez pierw­
szorzędne pióra polityczne.

Zamiaszoza najświętsza informaoyo te­
lefoniczne i telegraf czne. Posiada dos­
konale zorganizowaną sieć własnych 
korespondentów.
Przynosi: najświeższe imormacye z kraju 
i zagranicy, w szczególności hand.owe 
i giełdowe, wszelkie projekty Rządu i Sej? 
mu na poiu.gospodarczym, or-sz wszel­
kie zarządzenia Wtadz w tej dziedzinie, 
omawiając je szczegółowo i krytycznie.

Ootitę I wyborową traść uzupełnia nad­
to dział: naukowy, wojskowy, literacki 
i artystyczny. Doskonale migawki humo­
rystyczne, dział szaradowy (co drugą 
niedzielę 6 cennych nagród), dział mód, 
wyborne powieści i. t. d.

DZIAŁ DGŁOSZEŃ
zapewnia inserentom pierwszorzędne 

korzyści.
Do nabycia na całym obszarze Rzeczy­
pospolite!. - N j  żądanie wysyła się nu­

mery okazowz.
■ ■ ■ ■ ■ ■ a m a m u a  *  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

!

kniDHY PUCHOWE
Nfi WACIE

1  
I  
1
Jf robi nowa i przerobią stara z matoryału 
\  strego i dostarczonego
f  JEDYNA KATOLIKA PRACOWNIA
l  WYROBÓW POŚCIELOWYCH

M. V1AFUSIEW CZA
J  w  Krakowie, ul. Poselska 20.

PRZEMYSŁOWCY! PRZEMYSŁOWCY!
IMPORT & EKSPORT

ma w ielk i zbyt na tow ary polskiego wyroku. Mównież zam ówienia z k raju  uskutecznia bez­
zwłocznie. Piszcie luk telegrafujcie do I M l I I t r B A J I T  C O M M B B C B  A ^ S O C I A T I O N  

L  A . Prosińskl, Adres telegraficzny: „ I M M C Ó N  B U F F A L O " .  W . J .  Bukowski,
Vice Prezydent.Prezydeat. 
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